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HKSF" N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 6 Stycznia.
Z adni kilka, z dniem 13 b. m. nowy porzą­

dek celny zaprowadzony zostanie na całej 
linii granicznej Królestwa Polskiego: jakie 
®pjd skutki nastąpią dla tej ważnej części 
ojczyzny naszej nie teraz rozbierać, nawet 
a priori niepodobna ich przewidzieć. — Czy 
małe i ubogie Królestwo Polskie obciążone 
tvielhiemi podatkami, z ludnością w ogóle ma­
ło  przemyślna będzie mogło pójść w zapa­
sy Z zg ro m ilim Cesarstwem, które stosun­
kowo małe ma podatki, tani .̂ i prawie nie­
ograniczony produkcyy rolny i ludność do 
handlu usposobiony jak żadna na świecie, 
czy niezostanie zalanem produktami i fabry­
katami rossyjskiemi? czas pokaże, a my nie 
omieszkamy później zwrócić na to uwagi: 
•eraz dla wiadomości dodajemy tylko, że, 
'•niesie,,.e linii celnej pomiędzy Królestwem 
1‘olskiem a Cesarstwem nie jest zniesieniem 
linii granicznej, że przeto komunikacya dla 
osób pomiędzy Królestwem Polskiem a L i- 
*"y, Wołyniem i Podolem zostanie równie 
jak dotyd utiudniony, zależny od paszportu 
nie zawsze do uzyskania łatw ego, że prze­
to ta ważna nader ulga, któraby złagodziła  
ji iMępnośn celnego połyczenia, nie stanie się 
udzi.ciem mieszkańców Królestwa, ani 
Litwinów ' o d o l a n ó w .

l i r a k o w  6 stycznia. Zanim będziemy 
mieli sposobność rozwinyć drugy część pro­
jektu pożyczki, dotknąć musimy jeszcze je­
dnego punktu. Z tego, cośmy powiedzieli, 
^yia4ułuu,, ze Gmina z funduszu jej wypo­
życzone; . izielac będzie pożyczki koszto­
rysom odpowiednie; wszakżeż jeden artykuł 
ostrzega v> -aźnie, że fundusze składkowe 
O  wyjytkiein 35 ,000  złr. na rezerwę sto­
warzyszenia* przeznaczonych) przez Komis- 
\vy  Gub. Radzie oddane, a przez tęż na 

łaścicieli pogorzałycb rozdzielone będy. 
' mirta więc z podziału przypadajyca, jak 
effiniej wynagrodzenie z Towarzystw asse 

“u acyjnych powzięte odtryci się z pożyczki 
gminnej, przez co zmniejszy się bardzo zna­
cznie wysokość płaconych rocznie procentów. 
W racamy raz jeszcze uwagę, że odtrycó- 
nemi będy summy i te , które już były
'V/hęte z Komitetu, i te które na przyszłość 
z funduszów składkowych rozdane zostany; 
dla te go zaś naciskamy na ten punkt, że 
%v nim widzimy wielkie ulżenie, jak niemniej, 
V/‘ "edit- g o , co słyrszyrmy, okoliczność ta 
nie d o sy ć  jasno przez nas wyrłuszczona, 
sta i się przedmiotem zarzutów.

W ielokrotnie sprawę pożyczki i projektu 
Wejrzawszy, widzimy w niej korzyści nie- 
tyiko m ateryalne, tojest, odbudowania mia 
sta, ale i moralne, tojest, pokrzepienie du­
cha >";• N/.kańców. Znamy i czytelnicy nasi 
znają ' 'xyystkie plagi, jakie miasto nasze 
spotka,y _ a;e jesj j edna najgorsza, nieu­
stanna a.równo w szczęściu jak i nieszczę- 
sc.u gie ,a? w cj^gU jat kilkunastu z ojców 
na za • przechodząca i straszyca okropny 
dla wszystkich przyszłością. Ty plagy, któ— 
la  ha." i przemysł nasz dotkliwiej pod­
cina. nu go podcięło wcielenie Krakowa do 
systemati cłowego A ustryi; -  plagy, któ­
ra więcej kapitałów zmarnotrawiła, niż ich
zmarnotrawił pożar 18 lipca; — p la g y , która
więcej źródeł bogactwa przydusiła, niżeli 
ich przy iuszajy monopole; _  . kt(ka
nas rujnuje co rok, co dzień, co godzina —
jesi nasza własna ospałość i gnuśność. __
Tylko kolossalne fortuny utrzymać się mó­
g ł  sam- przez się , średnie i małe wnet 
znikn. skoro do nich nie przyłożym ręku 
sknro ; zez nie nie puścim odżywiajycego 
prydu, tojest, pracy i ruchu. Przyznajemy 
w szysc.y  £e ia(a Rzpltej pod względem ma- 
tery m były dla nas pomyślne — azaliż

2  miliony długów na nieruchomościach war 
tości 3ch milionów", zaciągnięte zostały od

1 I  O  J  n ;  jy  t  C cD  C J

roku 1847 ? Stan nasz o dużo się pogor­
s z y ł,  to prawda, ale nędzy, która miasto 
nasze gniecie, przyczyny główny jest nie- 
ledwie ogólna nieczynność, obojętność dla 
najdroższych nam interessów. Przy wzrasta­
jącej drogości życia a zmniejszających się 
dochodach, drobne oszczędności niepoinogy, 
trzeba nam się zdobyć na jednę wielky, to­
jest, na oszczędność czasu. Praca pożenio­
na z czasem niezmierzonych bogactw otwiera 
źródło.

Otóż ufamy, że groźba ze strony Stowa­
rzyszenia i Gminy nieustannie wisząca zmusi 
właścicieli odbudowanych domów do wynaj­
dywania nowych źródeł dochodu. Jeden obu­
dzony przemysł nowemu otwiera pole, nową 
massą życia i kapitału mieszkańców wrzuca 
w ten wir codziennych stosunków, krzepią 
się siły , wzrastają zasoby, ścierają się dzia­
łalności, budzą się świeże potrzeby a za 
niemi świeże gałęzie pracy. Bo praca ludz­
ka jest jako para, co z oceanów' w chmury 
ulotniona, z nich deszczem spada i spiekłe 
pola odżywia, i odżywiwszy, nanowo do oce­
anów spłyAva. Gdyby Bóg na chwilę wstrzy­
mał tę nieustannę wymianę życia, wszelka 
roślinność uschłaby na ziemi i skiśniałyby 
wielkie m a s s y  w o d y .

R ozsądny człowiek nie dla tego cieszy 
się z majątku, że go od pracy uwalnia, ale, 
że do pracy środki jego ułatwia i zwiększa, 
a zatem rezultaty czyni ogromniejszemi. — 
W  Ameryce właściciel domu nieprzeżuwa 
bezczynnie dochodu z najmu, całej energii 
swojej w konsumpcyą nie obraca, ale na 
wartość swej nieruchomości wystawia weksel, 
korzysta z kredytu, nowy buduje lub muru­
je dom, otwiera handel, zakłada przedsię­
biorstwo, żyje, pracuje, rusza się i w pracy 
mu nie tęskno, bo wie, że praca na wiele 
złeg o , na większą część chorób umysło­
wych i fizycznych najlepszem jest lekarstwem. 
Zboczyliśmy nieco z przedmiotu, aleśmy to 
uczynili dla tego, aby usprawiedliwić pier­
wej wyrzeczone słow o: że Pozyczkę wolimy 
niż składki. Odbudowana za darowane pie­
niądze własność, runęłaby ciężarem naszej 
nieczynności; pożyczka wkładając na nas 
ciężkie jarzmo, zaprzęże nas do pracy i o- 
strogą przymusu kłuć będ?'ie 1 cucić z u-

cną nadzieję, że szanowali Radzcy trudo'w ; 
zimnej rozwagi nieszczędząc, sprawę tę d0 
pożądanego doprowadzą końca.

W  dniu wczorajszym ponieśliśmy dotkli­
wą stratę. Jeden z członków Redakcyi, Lu- 
geniusz Chrząstowski administrator dziennika 
i dyrektor drukarni C z a s u ,  w pełni życia, 
dni swe zakończył. Od młodości gorąco 
sprawie publicznej oddany, ośm lat przecier­
piał w' więzieniu; uwolniony wskutek amne- 
styi w r. 1848  w owych dniach burzliwych, 
głosem roztropności, umiarkowania i szcze­
rego patryotyzmu wpływał na opinią publi­
czną i w tym duchu wydawał Gazetę P o­
wszechną. Od połowy roku 1849 nieprze- 
stannie z nami pracował, a ile gorliwością 
i wytrwałością w pracy przyczynił się do 
wzrostu dziennika, tyle łagodnością, życzli­
wością i bezinteresownością swego charakte­
ru wkupił się do miłości wielu, do szacun­
ku wszystkich, którzy go znali.

K orrespondencya Czasu.

■Bochnia 30 grudnia.

spienia.
Z tego stanowiska uważając, każden się 

z nami zgodzi, że z wielupi°Jektów pożycz­
ki mniej więcej korzystnych ? ten jest najle­
pszym, który najprędzej ot'V()lzy pole dzia­
łania, że najdogodniejsza Pozyczka dzisiej­
szym właścicielom nie zda się na nic, sko­
ro nadzieja jej otrzymania p ie c z e  się w o- 
dległe czasy. Zbliża się c“wila sposobna 
robót, a cóż powie miasto, Jozeli z jej na­
dejściem pieniędzy jeszcze nie będzie? Dzi­
siaj pośpiech zależy od Rady yliejskiej, s ły ­
szymy, że rozbiera gruntownie, ale grunto- 
wność nie wyłącza pośpiechu- d łu ższa  zw ło­
ka nie samych tylko pogor2e*cow na straty 
nabawi i dla Rady może sta° się ciężkim 
ciosem, może po za jej olnębem wywołać 
działanie i Rada opuści eh' ? , którą Rząd 
daje, zajęcia się odbudowaiUeni miasta. Te 
myśli jako przestrogę rzucamy, niechaj Ra­
da zechce je bliżej rozważy0 1 Ocenić odpo­
wiedzialność, jakaby na nią sPad ła , gdyby 
z jej winy pożyczka niedośc wcześnie przy­
szła  do skutku.

Jakaż jest natura prljektu, jestże w nim 
strona polityczna? Jakie jeg° skutki, co on 
podaje? Skutkiem odbudowanie miasta i o- 
czyszczenie własności z długów, środkiem 
napływ kapitałów, zmobilizowanie nierucho­
mości, które już samo przez się w kraju tak 
ubogim jak nasz, wielkiem być może dobro­
dziejstwem. Te względy budzą w nas mo­

Pozwólcie, abyśm y za pośrednictwem  waszego cza­
sopisma podnieśli rękaw ico rzuconą nam a i  z Tar­
nopola polemiką, um ieszczoną w dodatku nadzw y­
czajnym do N. 299 gazety lwowskiej, z powodu na­
szych uwag nad kursem galicyjskich listów zasta­
wnych, które w swym dzienniku w ostatnich cza­
sach umieściliście. Satyra nie jest naszym zawodem, 
inaczej gorzkobyśmy się pomścić mogli za ubltżają- 
cy sposób w jaki korespondeut tarnopolski gazety 
lwowskiej zdanie nasze zbijać się stara. Przystę­
pujemy więc do rzeczy bez wszelkiej namiętności 
korzystając z tej sposobności, aby nasze w sprawie 
Instytutu kredytowego raz powzięte, a wNN. Czasu 
217 i 229 w zeszłym roku, w Nr. 258 i 277 roku 
bieżącego umieszczone zdanie tern silniej poprzeć.

1) Zaraz z wstępu nie możemy się zgodzić z sza­
nownym przeciwnikiem naszym co do stawienia na 
równi przepisów zawartych w ustawach Instytutu 
kredytowego, znaj w. patentem z dnia 10 paździer­
nika 1849, względnie do członków tegoż Instytutu. 
Ustawy są obowięzujące dla obywateli przystępują­
cych dobrowolnie do towarzystwa kredytowego, do- 
pokąd w myśli §90 tychże, zmiana w nich na wnio 
sek ogólnego zgromadzenia za zgodą sejmu i naj- 
wyższem zezwoleniem nie nastąpi. Gdy to dotąd 
nie nastąpiło, każdy § tychże ustaw jest obowiązu­
jący, a więc i § 16, stanowiący należytości do In 
stytutu przez dłużników opłacać się mające. Prze­
ciwnie zaś n. w. patent z dnia lOgo października 
1849 roku jest obowiązującym  tylko względnie do 
opłaty podwyższonych podatków; dla zadłużonych 
zaś posiadaczy nieruchomości jest tylko dozwala­
jącym  co do połączenia 50/° od prowizyi którą wie­
rzycielom swoim opłacać mają. Każden więc czło­
nek Instytutu kredytowego nim z tego upoważnienia 
jako obywatel państwa skorzystać zechce, ma obo­
wiązek zastanowienia się , czy przez to nie ubliży 
przyjętym na się zobowiązaniom względem Instytutu 
krajowego, którego nie jest li tylko dłużnikiem, 
lecz raczej dobrowolnym  uczestnikiem. Nasze zda­
nie w tym wględzie jest nie zachwianie stanowcze; 
oświadczamy przeto najwyraźniej, że należąc do 
członków towarzystwa kredytowego, nieuwaźamy 
Dyrekcyi Jnstytutu za naszego wierzyciela, lecz sie­
bie samych za odnoszących z tego Jnstytutu naj­
główniejsze korzyści. Opłacamy przeto i opłacać 
będziemy chętnie pełną do kassy należytość, do 
której się kartą dłużną zobowiązaliśmy, dopokąd § 
16ty w myśli § 90 Ustaw zmianie niep0<,padme. 
Przyznajemy także dyrekcyi Instytutu, jedynej na- 
teraz orędowniczce tego tyle dla kraju ważnego za­
kładu, nietylko moc ale najświętszy nawet obowią­
zek czuwania nad tem, aby wszelkie przepisy Ustaw 
jak najdokładnej dopełniane były, gdyż najmniejsze 
naruszenie jakiejkolwiek po s awy, mogłoby całego 
gmachu runiecie prędzej lub później za sobą po­
ciągnąć. Właśnie aby konsekwencyę tego naszego 
twierdzenia dobitnie w ykazać, dotknęliśmy tego 
przedmiotu w artykule naszym umieszczonym w N. 
277 Czasu dla wskazania, że dyrekeya nie dozwa­
lając z jednej strony uszczerbku należytości na pro- 
wizyę i umorzenie przez dłużników opłacać się ma­
jącej, z drugiej zaś przyjmując i wypłacając nale- 
źytości w banknotach, postępuje zupełnie w myśli 
istniejących przepisów rządowych.

2) Przechodząc dalej ową polemikę robimy uwa­
g ę , że mówiąc o zmienności kaźdoczesnej kwoty

na umorzenie długu przeznaczonej, niemieliśmy za­
miaru narzucać łaskawej publiczności objaśnienia § 
24 ustaw, któren stanowiąc plan umorzenia dla 
pożyczek w listach zastawnych, każdemu wiadomy 
być powinien. Obstajemy zaś przy naszem zdaniu, 
źe nawet za przestaniem wydawania nowych poży­
czek, ta kwota co pół roku wzmagać się musi, gdyż 
korzystanie z § 28go ustaw, dozwalającego aby po 
spłacie przynajmniej 4tej części pożyczki w 1. z. 
umorzenia reszty długu na pierwiastkową kwotę 
rat rozciągnięty został, pociąga za sobą zupełnie 
nowy plan umorzenia, a przeto jako zaciągnięcie no- 

Pożyczki uważanem być musi. 
o) D alej zadziwia nas bardzo, że szanowny nasz 

przeciwnik, twierdząc że ustawy Instytutu dozwala­
jącemu przepisowi n. p. z d. 10 października 1849 
ustąpić muszą, tak się  gorliwie ujmuje o nienarusza­
nie dodatku na zarząd którego jednak tylko maximum
jest §em 16, c. ustaw na V4 od 100 kapitału posta­
nowione; wymiar zas jego teraźniejszy jako nie 
przez ustawy postanowiony, bez przezorności §fem 
90tym ustaw przepisanej zmieniony być może. U - 
waźamy w ięc, że dyrekeya chcąc z jednej strony 
utrzymać nienaruszalność ustaw, z drugiej zaś ul­
żyć dłużnikom w opłacie, niemogła tego dwojakie­
go celu inaczej osiągnąć, jak starając się na prze­
pisanej drodze o odpowiednią zmianę względem 
dodatku na zarząd; postępując zaś tym sposobem 
odpowiada dyrekeya zupełnie wyrokowi szanowne­
go korrespondenta z Tarnopola, stanowiącemu że: n 
obowiązkiem dyrekcyi jest ściągać swe należności 
w granicach ustawy.

4) Zgadzamy się zupełnie z porównaniem szano­
wnego przeciwnika naszego dyrekcyi Instytutu z e- 
konomem, przypuszczając jednak że sumienny i u - 
miejętny ekonom podczas długiej i nieograniczonej 
niebytności sw ego  pryncypała niejedną musi przed- 
sięwziąść czynność, która w dyspozycyi przewi­
dzianą być nie mogła, która się jednak ze zbiegu 
okoliczności w celu zapobieżenia stracie niezbę­
dną okaże. Dyrekeya więc pomna na oddany jej 
§fem 83 zarząd funduszami Inslytutu, ma obowiązek 
nad tem czuwać, aby główny cel towarzystwa t.j. uzy­
skanie dla członków jeg o , funduszów pod najlżej- 
szemi warunkami osiągnięty został, co tylko przez 
usta’enie korzystnego kursu listów zastawnych da się 
uskutecznić. Nieuwaźamy więc, aby dyrekeya prze­
kroczyła przez to zakres swych upoważnień, gdyby 
na ten cel część przez się przyrobionego funduszu 
rezerwowego poświęciła.

5) Przychodzimy teraz do najsłabszego punktu 
polemiki, w którym przeciwnik nasz jest w mylnem 
mniemaniu, że kwoty kapitału nad plan umorzenia 
w listach zastaicnych  spłacone, pod losowanie pod­
ciągnięte być mają. Podług ustaw Instytutu kredy­
towego listy zastawne na spłatę kapitału przez dłu­
żników złożone, już przez to samo zostają umorzo­
ne; przez losowanie zaś umarza się tylko ilość i-  
mienna listów zastawnych odpowiadająca sumie na u- 
morzenie kapitału w gotowiźnie spłaconej. Byłoby 
więc przy teraźniejszym niskim kursie listów zasta­
wnych największą dla Instytutu i dla jego dłużni­
ków korzyścią, gdyby ci ostatni byli w możności 
spłacenia choć małej części swego długu w listach 
zastaw nych, gdyż tym sposobem powstałby ruch 
w poszukiwaniu tych papierów, którenby w miarę 
ściągania ich z obiegu coraz bardziej wzrastał, i 
wkrótce osią2niętoby cel, który nam najbardziej na 
sercu leży, tojest podniesienie się kursu listów za­
stawnych.

Tym sposobem zakończamy naszą obronę prze­
ciw tak gwałtownej zaczepce, szczęśliwi jeżeli przez 
to przyczynimy s i ę  w c z e m k o l w i e k  do ustalenia zda­
nia publicznego; p r z e k o n a n i  zas, ze stanowisko któ­
reśmy s o b i e  w naszych uwagach wybrali, tojest 
stanowisko is tn ie ją c y c h -  pi zepisów  ani na krok przez 
nas o p u s z c z o n e  nie zostało, przy którem i nadal sta­
nowczo pozostać pragniemy.

W i e d e ń  5 stycznia.
W  skutek własnoręcznego listu króla saskiego, 

Uesarz zdecydował się udać się do Drezna. J. C.M. 
wyjeżdża dziś wieczorem albo jutro rano. O godz. 
5tej wieczorem wszystko do podróży już było w po­
gotowiu, ks. Szwarzenberg będzie zapewne cesarzo­
wi towarzyszył.

We Fiume 1 stycznia chorągwie austryjackie wy­
wieszone na wielu domach włoskich, poiicya zdjąć 
i natomiast kroackie, trój-kolorowe chorągwie wy­
wiesić kazała. Wiadomość ta zrobiła tutaj wielkie 
wrażenie.

Berlin 4 stycznia.
f  Odroczone Izby sejmu pruskiego rozpoczęły 

znów w dniu wczorajszym obrady swroje. Nad spo­
dziewanie liczba obecnych deputowanych znalazła 
się w obu Izbach w komplecie, lubo z obawy na­
rażenia się ministerstwu, przy nieuchronnych bu-



2 CZAS z  Wtorku 7 . Stycznia 1 851 .

rzliwyeh posiedzeniach, wielu z urzędników po­
składało mandaty, inni prosili o parotygodniowy 
urlop ,  pozostawszy w domu. Fizyonomia Izb była 
zaambarasowana. W  Izbie Ilej na porządku dzien­
nym było oznaczenie porządku dziennego na nastę­
pne posiedzenia. Nowe ministerstwo, wprowadzone 
przez ministra prezydenta, składało z kolei projekta 
do różnych praw organicznych, dając niejako Izbom 
do zrozumienia, aby, opuściwszy drażliwe dyskussye 
nad zawieszonym adresem i polityką zewnętrzną, za­
ję ły  się dla dobra kraju i dla własnej swej egzy- 
stencyi mniej niebezpiecznemi a więcej naglącemi 
wewnętrzneini sprawami. W  obu też Izbach depu­
towani ministeryalni uczynili wniosek o uchylenie 
dalszej dyskussyi nad adresem i adresu samego. 
W  obu Izbach wniosek ten upadł. Pierwsza, z po­
wodu zmiany stosunków politycznych, zażądała od 
komissyi adresowej nowego sprawozdania; druga po­
stanowiła przystąpić wprost do dyskussyi nad goto­
wym już adresem, oznaczając do tego, z powodu 
zachodzącego w poniedziałek katolickiego święta, 
przyszły wtorek. Panuje pewna fatalność nad losa­
mi sejmów pruskich. Sejmowi połączonych stanów 
położyła koniec rewolucya. Zgromadzenie narodo­
we rozpędziła przemoc, czyli antyrewolucya. Izba 
Hga, która powstała z powszechuego głosowania, 
została rozwiązaną. O mało ten sam los nie spot­
kał obecnej przy rę.wizyi konstytucyi. Powtórnie 
zebrana, i raz już odroczona, mało ma widoku, aby 
unikła przeznaczenia swego. Jedynym środkiem ra­
tunku w tej chwili byłoby zrzeczenie się na bieżą­
cą scssyą prawa dyskussyi nad polityką zewnętrzną 
Ale jakże zrzec się tego co wchodzi w żywotność 
reprezentacyi krajowej i systemu konstytucyjnego 
w ogóle? Jakże zrzec się obrad nad kwestyaroi 
które stanowią o m oralnym  i inateryalnym bycie na­
r o d u ?  Izby wiec pójdą drogą, na którą przy o tw ar­
ciu były weszły, drogą opozycyi przeciw minister­
stwu. Skutek łatwy do przewidzenia. Ministeryum 
pragnęłoby zawrzeć kompromis z sejmem, aby uni­
knąć niemiłej i dla niego ostateczności. Dotąd też 
nie podało wniosku o odroczenie sij? Izb przez nie 
same. W niosek takowy Izby zapewneby odrzuciły, 
bo przyjęcie go byłoby pośrednio uchwałą zaufa­
nia dla ministerstwa. Odrzucenie wniosku pociąga­
łoby niezwłoczne rozwiązanie se jm u, a w skutku 
spowodowałoby rząd do nielegalnych środków i kro­
ków w administracyi wewnętrznej, mianowicie w rz e  
czach budżetu, który na rok bieżący nie jest ure 
gulowany. Jak lu wyjść z ambarasu i uniknąć ko-  
lizyi? I naprzód i w tył postąpić trudno.

Na taki stan rzeczy trafia depesza księcia Szwar- 
zenberga , wystosowana do pełnomocników A ustry i 
przy gabinetach państw europejsk ich , wydrukowana 
równocześnie w francuskich, belgijskich i angielskich 
dziennikach, d ep esza , która teraz dopiero daje nam 
poznać w całein znaczeniu s łabą ,  chwiejącą się , 
czołem b i jącą , politykę pruską, począwszy od war­
szawskich aż do drezdeńskich konferencyj, politykę 
szumnych, samochwalczych, junaczych słów, obok 
bezprzykładnej tchórzliwości w czynie i zupełnego 
zapomnienia godności państwa liczącego sio dotąd 
w pierwszym rzędzie z innemi! Takie upokorzenie 
w obec świata, zniżając Prusy faktycznie i moralnie 
do pośrednich państw niemieckich, nie może pozo­
stać bez wpływu i na reprezentacyą kraju ,  w tej 
chwili zgromadzoną, aby głos swój wyrzekła o isto— 
lnem położeniu kraju na zewnątrz i wewnątrz i ob­
myśliła środki,  jakby grożącemu zewsząd upadkowi 
zapobiedz.

Otóż dyskussya nad adresem stanie się znów i 
stać się musi otwartym bjoem pomiędzy rządem a 
sejmem. Nie przypuszczam, aby ministerstwu po­
wiodło się przeciągnąć większość, chociaż biórokra- 
tycznej Izby na swoją stronę. Depesza wyżej 
wzmiankowana najsilniejszą je s t  zasłoną dla opozy­
cyi. Książę Schwarzenberg nie m ógł polityce pru­
skiej zadać boleśniejszego razu. Napróźno ininiste- 
ryalna Reform a  stara się go odeprzeć, napróźno 
K reuzzeiiung  nic mogąc podać rzeczonej depeszy 
w wątpliwość, wykrzywia jej osnowę i zadaje mi­
nistrowi austryackiemu kłamstwo co do dat umowy 
względem konferencyj ołomunieckich. W  Izbach 
zapewne sprawa ta w całej swej nagości wyjdzie 
raz jeszcze na jaw. Upokorzonemu ministerstwu po­
zostanie tylko upór w obronie i gwałt w potrzebie 
ratunku. Godziny Izb zdają się być policzone. Kom­
promis, którego ministeryum pragnie, mógłby tylko 
oprzeć się na wzajemnej hańbie i dla tego uważam 
go za niepodobny. Przydajcie do tego kooperacya 
pruską w Hessyi i w Holsztynie, a będziecie mieli o- 
braz stanu chwilowego p r u s k i e j *  p ańs tw a, która 
niedawno temu dobijała się o koronę cesarską Nie 
mieć! Sic tra n s it g loria  m undi!

3 stycznia.
3  Z dotychczasowych raportów prassy niemieckiej 

macie przekonanie, iż gdyby nie urzędowe komu- 
nikacye ministerySlne, małobyśiny o konferencyach 
tutejszych wiedzieli. Pierwszą komunikaeyą urzędo­
w ą ,  zaszczyconą została od ministeryum pruskiego, 
gazeta berlińska die Deutsche R e fo rm ;  w niej to 
po raz pierwszy ujrzeliśmy dosłowną treść  mów ks. 
Schwarzenberga i pana Manteuffla przy zagajeniu 
konferencyi. Ukazanie się tych mów w" kolumnach 
pruskiego dziennika, zrobiło tu złe w rażenie; ob­
winiono tu rząd pruski,  że nie dotrzymuje słowa, 
źe zdradza tajemnice konferencyi, nie poradziwszy 
się innych rządów ; reprezentanci mniejszych mo­
carstw czynili mu w yrzu t,  źe jeżeli podał do wia­
domości publicznej mowy dwóch pierwszych mini­
strów, czemuż nie podał i głosów pana Beusta i 
von der Pfordten? Z tych-to  powodów jedna z tu­

tejszych gazet ministeryalnych : D resdner Journal, 
odebrała upoważnienie ogłoszenia całego protokółu 
pierwszej konferencyi. Nie poczytujcie go za nic 
więcej, jak  za odwet dziennikowi berlińskiemu.

W ątpię , ażebyśmy mieli więcej podobnych urzę­
dowych zdań sprawy. Konferencya podzielona na 
komissye, pracuje teraz w rozdrobnionych kółkach, 
i pracować będzie coraz ciszej. Ciężko się zawiedli 
ci, którzy rozumieli, źe Drezno będzie miało postać 
Wiednia w czasie kongresu 1815 roku. Trzeba mieć 
wzgląd na różnice położeń i czasu. Tam szło o odbu­
dowanie całej Europy, tu o uspokojenie wewnętrznych 
waśni niemieckich; tam obchodzono tryumfy nad u-  
jarzmicielem ojczyzny, tu wznoszą warownie prze­
ciw upokorzonemu stronnictwu. Do radości niema 
z obojej strony najmniejszego powodu. Dla tego 
też, kto zna spokojność Drezna w zwyczajnych cza­
sach, nie ujrzy w niem dzisiaj najmniejszej różnicy. 
Nawet dwór nie wychodzi z codziennego trybu 
w przyjmowaniu dostojnych gości. Wszystko się 
kończy na cichych obiadach w zamku lub u mini­
strów. O balach, koncertach, nadzwyczajnych wido­
kach ani słychać. Grobową tę ciszę przerw ał na 
chwilę ceremonialny ruch nowo-roczny. Dnia Igo 
stycznia o wpół do le j  po południu, cała konfe­
rencya w sutych mundurach pod przewodnictwem 
księcia Schwarzenberga, składała powinszowanie o 
bojgu królestwu. Lubo tu niema zwyczaju deklamO' 
wam* mów uroczystych, jak było np. na dworze 
króla Ludwika Filipa we Francyi, przecież tym ra­
zem odstępowano od powszechnego prawidła: ksią­
żę Schwarzenberg powitał królestwo krótką p rze­
mową, w której składając im powinszowanie w imie­
niu rządów i ich reprezentantów, wyraził życzenie, 
aby Opatrzność błogosławiąc królewskiemu domowi* 
pozwoliła i saskiemu narodowi cieszyć się dobro- 
dziejstwy, jakie są skutkiem ojcowskiego, mądrego 
i sprawiedliwego rządu, jeżeli jego  staraniom naród 
wdzięcznością odpłaca. Zakończył oświadczeniem 
wdzięczności za łaskawe i zaszczytne przyjęcie, 
jakiego tu doznali członkowie konferencyi, zape­
wniając, iż pamięć onego zawsze im będzie drogą. 
Król ze swej strony dziękując za te życzenia, od­
powiedział : „iź miło mu wstępować w rok nowy 
z sumiennem przekonaniem, iź przy Boskiej pomo­
cy potrafił wyrwać kraj z ciężkich przygód i za­
pewnić mu pomyślność i pokój. Ale życzenia jeo-o 
wtedy dopiero osiągną zupełny skutek, jeżeli ujrzy, 
źe wielka ojczyzna niemiecka powróci do potęgi i 
szczęścia, zgodnem współdziałaniem wszystkich 
książąt. Niewątpi, że bliska przyszłość zjiści jego 
nadzieje i uważa się za szczęśliwego, że może do­
stojnym mężom, którym to w ielk ie  dzieło jest po­
wierzone, życzyć pomyślnego prąc skulku,“

Po odprawieniu członków konferencyi, przyjmo­
wało królestwo powinszowania od krajowych mini­
strów, członków Izb prawodawczych, ciała dyplo­
matycznego, wyższych urzędników i oficerów 'woj­
ska. Wieczorem winszowały damy, a o godzinie 8 
zaczęły się na zamku tak zwane assembló, na któ­
rych się ukazała cała familia królewska. Było do 
700 osób, ale wszystko się kończyło na rozmowie 
i powinszowaniach. Król tylko i królowa zasiedli ód 
kart. Do stolika króla zaproszono 5 dam, to je s t : 
posłowe pruską panią Galen, posłowe sasko-wei- 
marską panią Watzdorf i trzy żony ministrów miej­
scowych, jakoto : panie Zschinsky, Beust i Raben- 
horst. Do stolika królowej zaproszono : ks. Schwar­
zenberga, pana Alvensleben, posła rosyjskiego Szre-  
d e ra ,  angielskiego Forbessa i pruskiego v. Galen. 
O godzinie w pół do dziesiątej oddaliło się królestwo 
do swoich prywatnych pokojów.

Z miejscowych nowin to was może będzie inte— 
ressować, źe pan Heventlow-Farve delegowany °ó 
księstwa Holsztyńsko-Szleswickiego nie uzyskał u~ 
rzędówej audyencyi u księcia Schwarzenberga. Ka- 
lomiast niezmiernie uprzejmie był przyjęty poseł 
duński Bulów. —  Coraz tu głośniej mówią o z je-  
zdzie króla pruskiego z cesarzem anslryaćkiin w tu~ 
tejszej stolicy.

Może wam nie wiadomo, do jakiego stopnia rząd 
saski posuwa oszczędność w swej arm ii: pokasował 
wszystkie bębny, tainburmaźorów, muzyki; mustra 
marsze odbyw ają się przy strzeleckich trąbkach 
Czy ta odmiana zgadza się z taktyką wojenną, niech 
sobie sądzą stratcgicy. Za dni kilka zapowiadają je ­
szcze inną reformę: oficerowie nie będą już nosić 
szlif; różnicę stopni wskazywać będą na wzór au-  
stryacki galonki na kołnierzach.

Przemysł saski zajmie niepospolite miejsce na 
wystawie londyńskiej. Rząd tutejszy wyznaczył ? 
tysjęcy talarów na koszta przewiezienia wyrobów i 
mianował osobnego do tej czynności komissarza. 
Wszystkie wyroby saskie mają być dostawione do 
Lipska, najpóźniej do dnia 20 b. m., ztamtąd pójdą 
dalej kosztem rządu. Ze wszystkich krajów niemiec­
kich najświetniej będzie reprezentowaną w Londy­
nie Austrya, liczy bowiem do 1000 numerów. Kra­
je  składające Z o llvere in , dostarczą tylko 1575 nu­
merów, pomiędzy któremi Saksonia idzie zaraz po 
Prusach i będzie miała 234  numerów; reszta kra­
jów niemieckich bardzo mały weźmie udział. Za 
stanowienia godną jest rzeczą ,  że jeden Hanower 
nic niechce wiedzieć o wystawie londyńskiej, rząd 
jego ciągle odmawia funduszu do tego przemysło­
wego popisu, i fabrykanci hanowerscy będą musieli 
własnym kosztem przewozić swoje wyroby," co za­
pewne niejednego odstraszy.

Ulice Paryża są założone od kilku dni straganami 
z różnego rodzaju kolcndami; cukiernie lśnią się od 
gazu,  kwiatów i cukierków; mimo błota i słoty, 
mnóstwo ciekawych przeciąga przez miasto. Jest to 
chwila największego ruchu handlowego. —  Opera 
comique dała nową sztukę Scribego i Halevy, wzię­
tą z Puszkina , pod ty tu łem ; la Dame de p iq u e , 
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Przegląd Polityczny.
Otwarcie izb w Berlinie nastąpiło w dniu ozr. 

czonym: obie postanowiły obradować dalej nad pro­
jektem do adresu. W  Izbie niższej na żądanie p re­
zydenta obecnego, do wyboru nowego prezydenta 
przystąpiono, a depesza telegraficzna donosi z B e r ­
lina iż na posiedzeniu w d. 4  b. m. odbytem lir. 
Schwerin prezydentem a Dr. Simson wiceprezyden­
tem zuaczną większością na nowo wybrani.

— Wojska austryackie, które miały niedotykać 
posiadłości pruskich w przechodzić do Holsztynu, 
według najnowszych doniesień przez territqrium 
pruskie pomaszerują i przejdą Elbę pod W ittenber­
giem. Z Hamburga telegrafem donoszą, iż obaj ko­
misarze w księztwach przybyli iainźe; wyjeżdżają 
d. 4  b. m. do Kiel. P. Biilow jako pełnomocnik duń­
ski na konfereneye udał się do Drezna.

— W  Dreźnie oprócz powińszowań w dzień no­
wego roku i parady wojskowej danej na cześć ks. 
Schwarzenberga w d. 3 b. ni., nic nowego nie za­
szło, a przynajmniej nic takiego o czemby wiedzieć 
można było. Domysłów nie powtarzamy prócz j e ­
dnego, to je s t  ogólnych spostrzeżeń nad nadaniem 
władzy centralnej należytej mocy dla przeprowa-

giego w sprawne Yona. Wiadomo źe Mauguin, nie­
gdyś pierwszy mówca parłamentarski, stracił wszel­
kie poważanie w Izbie; nie w sku tek  zmiany opinii, 
lecz w skutek strwonienia pięknego majątku ojco­
wskiego, który dawał mu stanowisko niepodległe i 
wspaniałe. Nierząd do tego go przyprowadził, źe 
na mocy referatu prezesa trybunału wsadzony został 
za długi doGlichy. Znajome wam już są okoliczno­
ści, które spowodowały Zgrom. Narodowe do ska­
sowania referatów prezesa trybunału. Krok Izby nad­
zwyczajnie obraził sądownictwo, albowiem naruszał 
równowagę trzech władz: sądowniczej, prawodaw­
czej i wykonawczej. Zgrom. Narodowe wychodziło 
z zasady, źe stanowi w im ieniu ludu francuskiego , 
ale w' tein samem imieniu stanowi także sądownic­
two ; Zgr. Narodowe twierdziło że jego  władza by­
ła nieograniczona, niebacząc, źe podobna zasada nie 
jest normalną, lecz rewolucyjną, która przypomina 
konwencyą i komitet zbawienia publicznego. Partya 
republikańska głosowała w tej sprawie za Maugui- 
nem, bo absolutne prawo Zgr. Narodowego wcho­
dziło zawsze w jej teoryą polityczną; jej głos nie 
byłby jednak sprowadził decyzyi Izby, gdyby nie 
znalazło się , jak mnie zapewniano, wielu reprezen­
tantów, którzy znajdując się mniej więcej w poło­
żeniu Mauguina, chcieli sobie zawarować swobodę.

W  ostatnim liście przypuszczałem, źe bióro Zgr.
Narodowego ustąpi pałacowi elizejskiemu w sprawie 
Yona. Bacząc na decyzyę Izby, zdawałoby się żem 
się pomylił,  ale tak nie jest. Bióro utrzymało Yona 
przy urzędzie , ale Dupin obiecał pałacowi elizej­
skiemu że go po 15lu dniach oddali. O tej oko- 
iczności wiem ze źród ła ,  które mnie poprzednio 

rzadko myliło. Dupin je s t  ciągle przekonany, że dzania rozporządzeń całej Rzeszy tyczących, a za
w spisku Decembrystów było coś prawdy. Dał się 
on raz słyszyć z temi słowy: „Juliuszowi Cezarowi 
doniesiono także, źe spisek uknuty na jego  życie, 
był zmyślonym, a czas pokazał źe był p raw dziw ym i 
Z powodu tego twierdzenia, przyrównano Dupina do 
Cycerona, nie życząc mu jego końca. Dupin oka-

narzędzie główne poczytują silną organizacyę poli­
cyjną i cenzurę, gdy książki w krajach nad oblęże­
niem żyjących zakazane, wychodzą bezkaiwć w W iir  - 
tembergu i Hanowerze i dawne 20 arkuszowe p rze­
pisy zapomniane.

— A u slry a ck a  horespondeneya  doniosła prze! 
omyłkę o przybyciu ks. Schwarzenberga do W ie* 
dnia na nowy rok. Dzienniki pruskie, których spro­
stowanie tej wieści jeszcze nie nadeszło z powody 
spóźnienia się pociągu k o le i , najdziwniejsze tworzą 
domysły nad w ielką  intryga, gdy ministeryalno dzien­
niki berlińskie i saskie piszą iź książę w Dreźnie 
bawi, w chwili,  gdy podobnyź dziennik wiedeński 
donosi o pobycie jego  w Wiedniu.

—  W  Kassel rzeczy stoją na dawnem. Burmistrz 
się ugiął pod ciężarem egzekucyi i przyrzekł po­
bierać stępek Kurlirst ma być niezadowolnionym 
z postępowania komisarza lir. L cin ingcn , przynaj­
mniej daje to do zrozumienia. Jen. Peucker miał otrzy­
mać instrukcyę, która stanowisko jego ma podnieść 
na równię z komisarzem austryackim.

Na p ó łn o cy  N iem iec m ałe  u ta rczk i trw ajeJ 
bezprzerwanic. Jenerał  głównodowodzący Horst roz­
kazem dziennym w d. 1 stycznia wydanym objawia i 
nadzieję, iż wojska z odwagą i wytrwałością powi­
tają ważne i bliskie wypadki.

—  W  dzień nowego roku w Paryżu kilku repre­
zentantów, bez żadnego charakteru urzędowego, 
z p. Dupin na czele udało się do Etizeum dla zło­
żenia życzeń prezydentowi. L. Napoleon słowa pre­
zesa izby przerw ał odpowiedzią, iź życzeniom tern 
w ierzy, skoro p. Dupin je  wynurza; wspomniał 
dalej że kaźden powinien się zachować w granicach 
przepisanych mu konslytucyą, a cieszy się źe są 
pewne epoki oddzielające przeszłość od przyszłości.  
Jedna era się skończyła, nowa się zaczęła... miejmy 
więc nadzieję, dodał w końcu. Oburzeni tą odpo­
wiedzią jenerałowie Bedeau i Lefló wyszli natych­
miast z pałacu ,  p. Dupin w edług jednych nic nie 
odpowiedział, według drugich dał do zrozumienia 
prezydentowi, iż on sam nie zachowuje się w g ra ­
nicach konstytucyą przepisanych. Można sobie wy­
obrazić jakie wrażenie spotkanie podobne musiało 
zrobić: wszystkie dzienniki komentują słowa prezy­
denta i wykazują, źe L. Napoleon chciał uczynić 
pewien rodzaj protestaęyi przeciw ostatnim uchwa­
łom zgromadzenia. Mówił długo i przyjaźnie z p. 
Faucher, który wotowaf za oddaleniem p. Yon, był 
nadzwyczaj uprzejmym dla członków trybunału ,  
który potępił Allais’go. Zaraz nazajutrz kilku człon­
ków miało interpelować p. Dupin, lecz odroczono 
interpelacyą do dnia następnego, nowe więc i tą 
r azą bardzo ciężkie rozdrażnienie między Elizeum i 
Zgromadzeniem. W  jutrzejszym dzienniku znajdzie 
czytelnik dokładniejsze z (ego nieszczęsnego wy­
padku sprawozdanie.

Lecz nie na tein koniec. Sprawa p. Mauguin do 
dziś dnia wywołuje nowe kłopoty. Jak wiadomo, j 
zaraz po uchwale izby jeden  z kwestorów p: Baze 1 
udał  się do więzienia i rozkazał wypuścić rep re -  1 
zenlanta, grożąc sprowadzeniem wojska w razie od­
mowy. Usłuchano rozkazu, ale la Patrie cytuje dzi- •

dać Yona na pastwę prefekta policyi i gadatliwej 
publiczności. Gdyby bióro zdecydowało inaczej, Du­
pin byłby najniezawodniej dał dymissyą z p rezeso­
stwa Zgrom. Narodowego. Z tego co powiedziałem, 
każdy widzi, źe sprawę Yona nic należy sądzić we­
dle prostych reguł,  jakie zakreśla rywnlizacya w ła ­
dzy prawodawczej z władzą wykonawczą, źe trze­
ba jeszcze wprowadzić w rachubę interesa, miłości 
własno i s łab o śc i g łów nych  figur publicznych . Takie 
tytko położenie rzeczy  tłum aczy  nam, dla czego  ni 
mniejszość bióra, ni minister spraw wewnętrznych, 
nie dali dymissyi; dla czego reprezentanci konser­
watorscy niedozwolili, aby ich swary wewnętrzne 
wyszły na jaw  drogą trybuny.

Deeyzya, jaką wzięło bióro Zgrom. Narodowego, 
będzie miała tę w agę ,  źe nie da widocznego zwy- 
eieztwa pałacowi elizejskiemu, i że zmusi L. Napo­
leona do wielkiej ostrożności w planach, jeżeli nie 
konspiratorskich. to agitatorskich. W  całej tej spra­
wie jen. Changarnier niechciał wziąść najmniejsze­
go udziału; zostawiał rozwiązanie trudności same­
mu Dupinowi, a na natrętne nalegania ciekawych 
Odpowiedział tylko doweipnemi żartami. Postępowa­
nie Carliego nie zdaje się tłómaczyć przez wylanie 
dla pałacu elizejskiego < raczej przez względność dla 
władzy, która go wyniosła j obrażoną miłość w ła­
sną przez raport  ̂°na i niegrzeczność Dupina.
Z gron izbowych, KgMymistowskie skłaniało się ku 
U Napoleonowi. Grono Molego, mimo podań tw ier­
dzących , nie oświadczyło sję w gruncie ni za, ni 
przeciw. Tier-s p a r li> które nieszczęściem nie sta­
nowi osobnego gromi ? okazało same zdania indywi­
dualne, w miarę zbliżania sję j eg0 do partyi orlea- 
nislów lub do party' dawnych republikanów.

Wiadomość, aby Garlior odebrał Yonowi szpie­
gów i policyantóW > okazała się mylną. Allais 
appelował od w yr°^u sądu policyi poprawczej.
Minister wojny polem' pułkownikom dawać nieogra­
niczone urlopy źotiii(;l'z°in bliskim wysłużenia, przez 
co liczba 40,000 rekru!ów powołanych świeżo do 
broni, zniży się do 15 iu], 20,000. Konfereneye 
drezdeńskie ciągle mało zajmują uwagi; publiczność 
Więcej baczy na d e ib ^ń y z ac y ą  złota i sprzedaż 2ch 
milionów' rentów. 1’relekt policyi nie zaprowadził 
dotąd radykalnej reformy w rzeźiticlwie paryzkiem, 
zezwolił wszakże na niedzielną licytacyą mięsa sprze­
dawanego hurtem .-y  ®Pr awa Mauguina i Yona obu­
dziła wielkie zajęcie w wyższych sferach ludności 
Paryzkitj; giełda spndła trochę; sale ustępowa i 
konferencyjna Zgrom. Narodowego stały się przez 
dwa dni ogniskiem żarliwych rozmów; toż samo dzia­
no się po cerklaoh czyh klubach zabawowych, ale
bid pozostawał obcym tej agitacyi. Agitacya na se -  . .____ , —    , —, ____
ryo rozpocznie się dopiero w kwestyi reformy kon- s ' a.) rozkaz dzienny jen. Changarnier, który ostrzega
st.vt ... i..u • w niskrt w  r/atlnviv, __  ___

! ® » r y ż  31 grudnia.
3 Od dwóch dni, Paryż znajduje się pod w pły­

wem dwóch kroków uczynionych przezZ grom adze-  
nie Narodowe: jednego w sprawie Mauguina, a d ru-

sfytucyi, która wytoczY się w kwietniu lub maju. 
Wiktor Hugo mówił jednemu z moich znajomych, 
że wstrzymuje się 0(|  wszelkiej dyskussyi i leczy 
S|e na larynx, aby mc,g.ł wziąść energiczny udział 
vv rozprawach nad reformą konstytucyi. Dzienniki 
republikańskie zmieniły nagło swój plan postępowa­
nia. Zamiast wstrzymYSać się od elekcyi, do cze­
go namówił ich dawnidj Emii de Girardin, postano­
wiły wziąść w nich udział. Tylko le Vote Unicersel,  
reprezentujący odcień p. Michel (Me Bourges), trwa 
w dawnej polityce. Wystąpienie partyi republikań­
skiej francuskiej na pole elekcyi, będzie nauką dla 
demokratów niemieckich i polskich, którzy swój pa- 
tryotyzm zakładali na nieczynności i oczekiwaniu 
jakiejś rewolucyi, zapominając, źe tym sposobem 
ultra-konserwatorowie odnosili ła twe zwycięztwa.

że wojsko w żadnym razie nie ma słuchać rep re­
zentanta. Tymczasem konstytucyą wyraźnie powiada, 
iź prezesowi izby służy prawo zawezwać tyle woj­
ska, ile uzna za potrzebne. To więc ubliżenie pra­
wom Zgromadzenia, którego się dopuścił jen. Chan­
garnier, ma być także powodem interpelacyi.

—  Z wiadomości jakie odbieramy z Włoch, naj-  
waźniejszem jest doniesienie o rozruchach wybuch­
łych w Sycylii. Lecz w podaniach dzienników tru­
dno rozeznać prawdę, jedne rozruchom tym ujmują 
wagi, drugie widocznie jej przydają. Zdaje się 
wszakże, źe były jakieś ruchy w górach. Liczne 
hufce przebiegały w yspę, zatykając wszędzie sztan­
dar trójkolorowy. Wysłane wojska rozprószyły po­
wstańców, ujęto wielu, resztę wypchnięto w góry.
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W ied eń  5 stycznia. Czytamy w  R eichszei-  
tung:  „Mianowanie hr. Strassoldo namiestni­
kiem Lombard j7i i p. de Toggenburg namiestni­
kiem W enecyi zdaje się być zapowiedzią dal­
szych rozporządzeń dla stanowczego uorganizo- 
wania tych dwóch ważnych krajów koronnych. 
Jakoż dowiadujemy s ię ,  że wkrótce nastąpi pu­
blikacja w łoskiego statutu gminnego i spodzie­
w ać  się należy, że nowi namiestnicy, którzy już 
znakomite w e  W łoszech  położyli zas ług i ,  mia­
nowicie hr. Strassoldo jako naczelnik administra- 
cyi cywilnej przy lombardzko-weneckiem jjnem 
guberu um, a p. de Toggenburg jako szef ad- 
minislracyi cywilnej W en ecy i,  oddawna ju z  na 
tę godność przeznaczony, okażą się mężami 
zdolnymi, aby włoskie  prowineye z dotychcza­
sowego prowizoryum do stanowczej przygoto­
w ać organizacyi. Będą oni umieli ocenić w a­
żność swojego zadania , a to tern więcej, ze przez 
czas swojego urzędowania mieli sposobność do­
kładnego poznania powierzonych sobie prowin-
ryj. Sądzimy również, że te nominacye nieo- 
mieszkają sprawić dobrego wrażenia na w ło ­
skiej lu d n o ś c i ,  która w id z ie ć  w  nich będzie s z c z e ­
rą wolę rządu, położenia końca dzisiejszemu sta­
nowi t y m c z a s o w o ś c i/*

—  Feldm. Schoenhals, na w łasne żądanie prze­
niesiony zosta ł  w  charakterze feldzeugmeistra na 
stan spoczynku.

— Zapewniają, że rząd postanowił za ło ż e ­
nie  półurzędowego węgierskiego organu, mają­
cego wychodzić w  Wiedniu. Jako przyszłego  
redaktora tego dziennika wskazują pana Adolfa 
Frankenberg.

—  Peszteński dziennik Spiegel donosi z w ia-  
rogodn go źród ła , że  w przyszłym tygodniu 
fcjedzie do Pesztu komisya, mająca się zająć 
pracami przygotowawczemi do wprowadzenia  
monopolu tabacznego w  Węgrzech. l)o czyn­
ności tej komisyi należeć będzie zwołanie  naj­
z n a c z n i e j s z y c h  fabrykantów i handlarzy tytuniu, 
naradzenie się z niemi, przjjmowanie effort itp

A I E M C Y.
B e r l i n  J  stycznia. Dziś odbyło się pierwsze  

posiedzenie Izb po ich odroczeniu. Usposobienie 
ich nieprzyjazne jak się zdaje ministerstwu, bo 
W Izbic wyzszej sam prezydent n a d m ie n i ł  o 
sm u tn y c h  stosunkach dziś k r a j u ,  a w  I z b ie  n i ż ­
szej n a c z e ln ik  prawego środka Geppert, n a d  któ- 
rJ,r,* zyskaniem jak się zdaje napróżno praco­
w a n o , wniósł o rozpoczęcie obrad nad adresem, 
jylożna więc zawczasu wróżyć rozwiązanie Izb, 
a lubo następne wybory więcej je szcze  niebez-  
pieczeństwa-by rządowi przynieść mogły, po 
zgodzie jaka w widokach politycznych między 
głów  nenii gabinetami panuje, oczekiwać trzeba, 
ze i środki używane przez jednych ze skutkiem, 
naśladowane i przez drugich będą, i że w* bra 
k u  Izb prawa ustawy i budżet na drodze paten 
tów i rozporządzeń stanowione będą.

— l \o w a  G azeta  Pruska  zapewnia, że  mimo 
umowy iż wojska austryackie przez terytoryum 
Frits maszerować na Holsztyn nie będą, teraz 
rząd pruski na to zezw o li ł  ż u w a g i , że  gdyby  
I,r?yszło wojskom cesarskim posuwać się po le-  
Xvt'J stronie Elby, trzebaby przechodzić tak s z e -  
r°ką rzekę jak Elbę i najwłaściwiej pod Har­
bo

czonj7, wypada przeto jutro do wyboru prezy­
denta przystąpić. Mimo żądania jednego z de­
putowanych, aby rozebrano poprzednio zasadę, 
czyli czas odroczenia wchodzi w  czas trwania 
prezydentury, hr. Schwerin nacierał na pono­
wienie wy boru na co się zgodzono.

Wniosek pominięcia rozpraw nad adresem od­
rzucony z o s ta ł ,  a dep. Geppert o św iad czy ł,  iż 
gdy uchw ała  Izby nakazała wygotowanie adre­
su, rozprawy nad nim mogą być pominięte j e ­
dynie przez przejście do porządku dziennego 
prostego lub motywowanego. Izba ogromną w ię­
kszością uchwala dalsze obradowanie nad adre­
sem na wtorek. Minister skarbu przedstawia 
4ry projekta do praw, a między niemi projekt 
podatku klassyeznego i stosunkowo dochodowe­
go. Ministrowie sprawiedl. Simons i spraw w e­
wnętrznych Westphalcn którzy właśnie  weszli 
składają również projekta departamentu ich ty­
czące. Pomiędzy niemi najważniejsze: projekt 
kodeksu karnego i prowizoryczne rozporządze­
nie celem przy jęcia go jako prawa, tyczące prze­
winień s łużbowych sędziów. Znana sprawa hr. 
Reichenbaćha, była powodem wydania tego roz­
porządzenia, niszczącego zasadę niezawisłości  
sędziowskiej. Minister pragnie, aby sędziowie  
byli w  tym względzie  zrównani z wszystkiemi 
innymi urzędnikami, których zawieszanie prze­
łożonemu, a wydalenie ministrowi s łuży . Pro 
jekta te u’szyrstkie odesłano do w łaśc iw ych  ko- 
missyj i odroczono posiedzenie do dnia nastę- 
pnego, gdzie się ma odbyć wydiór prezydenta

Izba w yższa .  Prezydent hr. Rittberg, po n- 
twarciu posiedzenia, w  obec wszystkich mini­
strów, w  przydłuższej mowie powitał zgroma­
dzonych. Następujące z mowy jego podajemy u 
stępy: „Na nowo wzmocnieni w miłości do króla, 
w gotowości dla ojczy zny, powróciliśmy tutaj. 
Nadzieje, którem na ostatniej objawił sessyi,  
jeszcze się niestety nie z iściły . Kroki przed­
siębrane w  jednem z państw- sąsiednich i egze-  
kueya tam zaprowadzona z uchyleniem konsty-  
tucyi, napełniać muszą żałobą każde serce wier­
nego Prusaka, w z wyczajonego, ażeby egzekucya
następowała jedynie na skutek sądowego w y ­
roku. (Oklaski), imho jednak nadzieje m o je  j e s /— 

c s i ę  n ie  s p e ł n i ł y ,  p r z y p o m in a m  w a m  p r z e ­
c z  m oi p a n o w ie  w c h w i l i , g d y  do nowej seg ro -  
id z i l iś m y  sit; pr»c_\, d a w n e  gorl.Po: p e r  a spera  
1 a s t r a !  N ie c h a j  r z ą d y  w a ż n e  d z iś  to c z ą c  
rady*, pamiętają, że cel zjednoczenia Niemiec

rgie;n, gdzieby garstka wojsk holsztyńskich 
pstrzy mac była zdolna ca łą  armię. Armia za-  
le»i pójdzie na Wittemberg; komendantem wojsk  
Pruskich do księstw mianowany jenerał YVussow 
wojska te mają jedynie towarzyszyć egzeku­
cyjnemu korpusowi nie biorąc same udziału czyn-  
ntgo w  krokach wojennych.

— Książę Pruski przybył wczoraj z Koblenz 
stolicy" i gra na nowo rolę malkontenta.

Minister Manteuffel dziś rano przybył z Dre­
zna, gdzie parę dni b a w ił ,  i obecnym’był przy 
otwarciu Izb.

— Znany z zamachu na życie króla Sefeloge  
posłany zosta ł do domu obłąkanych do Szląska. 
Dziwna że  dopiero teraz poznano stan jego u- 
Wysłu i prokurator cofnął skargę swoją. Dotąd 
0 ile wiadomo Sefeloge nie był indagowany s ą ­
downie.

( Posiedzenie Izb pruskich z  d. 3  stycznia).  
Izba niższa .  Obradom przewodn czy hr. S ch w e­
rin, z ministrów obecni: Manteuffel, H eydti Stock­
hausen, później nadszedł min. skarbu Rabe. Od­
czytano pismo prezesa rady ministrów donoszą­
ce o zmianach w  ministeryum za sz ły c h ,  wielu 
depmowanych składa mandaty sw oje ,  co już  
" ‘ /.asie odroczenia Izb prawie codziennie się 
powtarza. 1’omiędzy wielu podaniami o czasowe  
•uwolnienie, podanie dep. Lisieckiego w yw ołało  
śmiech powszechny. £ąda  on urlopu 1 4 -d n io -  
"U eg o ,  gdy z s P°dziewając się odroczenia na-  
lychmiasiov.ego Izb , pragnie sobie oszczędzić

cze^ s i ę  n ie  spełniły*, przypominam w a m  p r z e ­
c ie ż  m oi p a n o w ie  w* c h w i l i ,  g d y  do n o w e j  z g r o ­
m a d z iliśm y  s i ę  p r a c y , d a w n e  g o d ł o :  p e r  a s p e r a  
a d  a s t r a !  
na
wymaga ofiar; bodajby by ły  w  stanie utwier­
dzić niezbrojny pokój, któryby zabezpieczał  
przywrócenie wewnątrz porządku i trw ałe pa­
nowanie prawa''

Po niektórych czynnościach, z regulaminu w y ­
nikających, złożeniu mandatów i udzieleniu cza­
sowych uwolnień, wreszcie po urzędówem za 
wisdcmieniu I/.byr o zmianach poczynionych 
w* ministeryum, prezydent podaje kw es ty ę ,  czyli 
wybór prezydenta na 4ry tygodnie ustał przez 
czas trwania odroczenia- Izba ośw iadcza , iż 
pozostaje wybór na dni -D  czas odroczenia w y ­
kluczając, kwestyą jednak zasady w tym w zg lę ­
dzie do komissyi regulaminowej odsyła. Mini­
ster p rzed łoży ł  w ysz ło  rozporządzenie w z g lę ­
dem organizacyi sądowej z dtua -  stycznia r. z. 
i względem urządzenia sądów PrJ!y s ię g ły Cj,, jak 
niemniej rozporządzenie co do organizacyi są ­
dowej w księztwach H o h e n z o l le rn  i inne mniej 
ważne projekta, odesłane do konussyi. Minister 
spraw wewnętrznych wnosi priHVlzoryczne pra­
wo drukowe z dnia 5  czerwca r. z . ,  j projekt 
do nowego prawa drukowego ^ tu d z ie ż  rozpo­
rządzenie względem zmiany Pm ^  o stanie o-  
blężenia , odesłano do komissy1' Minister skar­
bu przesy ła  budżi t na r. 1®°,.' ,

Drugim przedmiotem z porzą1; ’u dziennego, by-

F c
celem  
dz  
mi

niepotrzebnych kosztów podróży. Komissya dłu­
gu państwa obszerne sprawozdanie z ł o ż y ł a , któ- 

polecono wydrukować i komissyi budżetowej 
■Mi sprawdzenia przesłać. Poczem przecho- 

ząe do porządku dziennego prezydent oznaj- 
11/  i* przerwa w rozprawach nad adressem 

spowodowana odroczeniem ustaje, przeto Izba 
powSuńa. Czynności swoje od tegoż a dress u roz-  
począć. Przed dyskussyą jednak należałoby Wy_ 
s -ł,jchą4 ppprzednio komissyi adressowej, która 

’.Vm przedmiocie sprawozdanie wygotowała,  
•isfejisze 1 posiedzenie przeznaczone jedynie do 

ustanowienia porządku dziennego następnych.

Pa interpelacya dep. Amnion, “V ają ca ,  aby mi­
nisteryum wyjaśniło swoją ł cbczasową po­
litykę i przedłożyło akta mającą s łu żyć  za pod­
stawę przy rozprawach nad «'-resem. Minister 
sprawiedliwości obiecuje u d z i ę h e  odpowiedź na 
następnej sessyi.

W  dalszym ciągu przystąp1̂ 0 do obrad nad 
adresem. Dwie poprawki wniesiono: 1 0  j onja_ 

brady nad p rojek tem  do adresu do naj­
bliższego odroczyć posiedzeniu, i projekt ten 
z poprawkami odesłać napo'vro‘: do komissyi 
adressowej, dla rozważenia * ®P.r^'Y0zdania. £<> 
Stahla w tych s łow ach: W, ®ieJ.szytn stanie
rzeczy, wysoka Izba ufając krokom* */.»,. . , r z ą d o w y m ,
p rzech o d z i  w  p rzedm iocie  projektu do a d ressu  
do porządk u  d z ie n n eg o .  M  niosek J o r(] ana p0 
p rz em o w ie  z  jego  strony m otyw m jącej , p r z y ję ­
tym z o s t a ł .  P r e z y d e n t  pyta S,(D c »yli w  miej­
s c e  dep. hr. A lv e n s l e b e n ,  me . Mal" z a ło b y  w y ­
brać do kom issyi adressowej 1!,r‘!'go  d e p u to w a ­
nego. Hr. A lv e n s le b e n  nie brał w y j e ż d ż a j ą c  do 
D rezn a  urlopu, u w a ża n y m  je s t  iprzeto ja k o  c h w i­
lo w o  n ieobecn y . H r. I tzcnpbiz  n a d m ien ia ,  iż  
nie id z ie  o to, c z y  jeden cz łon ek  mniej lub w i ę ­
cej w  k om issy i  z a s i a d a ,  g d y z  i z b a  o a d ress ie  
nie myśli.  W y r a z y  te w y w o ł a ł y  n ieukontento-  
w a n ie  l e w e j  strony. U ch w alo n o  je d n a k  nie w y ­
bierać z a s t ę p c y .  D y s k u s s y ą  nad a d ressem  ma  
nastąp ić  w e  c z w a r te k  lub pią, e *̂

— Dziennik Drezdeński  podaje p ro to k ó ł  p ier­
w s z e g o  p os ied z en ia  k on feren cj i?  do której pu­
b lik a c j i  w y ją tk o w o  u p ow ażnionym  z o s t a ł .  0 -  
g ło s z e n ie  to n iem iłe  sp r a w i ło  w r a ż e n ie  na p e ł -

Gdy zaś w  czasie odroczenia Izb minął cztero- nomocuikach pomniejszych zw ła szcza  państw, 
tygodniowy czas prezydencyi, prawem nazna-lgdy od nich żądano jak największej tajemnicy

względem tego wszystkiego co tam się mówić 
będzie. Dziennik ten podaje w  tym przedmiocie 
co następuje: Zakończenie mowy ks. Schw ar-  
zenberga, dało powód ministrowi bar. Beust do 
podziękowania w imieniu króia swojego i rządu 
za przychylne usposobienie, a zarazem dozwoli­
ło  mu wyrazić jak dalece kraj i stolica jego 
ceni ten z a sz c z y t , który się jej dostał w  udzia­
le przez przyjazd tak wysokich osób i odbywa­
ne w  niej narady. Rząd Saski czuje przeto po­
dwójny obowiązek popierania dzieła związku i 
pokoju przez rządy Austryi i Prus rozpoc^ t eg 0 
w sposób na wdzięczność zasługujący i wstępu­
je z zupełnem zaufaniem na drogę w  poprzedza­
jącej mowie wskazaną. W  wyborze Drezna na 
miejsce konferencyi upatruje zarazem rząd S a ­
ski szczęśliw ą przepowiednię, jest to bowiem 
zapowiedzią przebaczenia ze strony opatrzności, 
gdy miasto "które dziś jeszcze nosi ślad owych  
dni smutnych, gdzie za p a ł  dla jedności Niemiec, 
umiał jedynie ż y w io ły  rewolucyjne obudzić, gdy  
miasto to wybrane zostało na miejsce zebrania 
się mężów powołanych do uciszenia tych ży ­
wiołów i przywrócenia ojczyźnie niemieckiej po­
koju i zgody.

Minister Bawarski dziękował żyw o za zapro- 
siny obu rządów, które udowodniły tym sposo­
bem swoją przychylność i dały  poznać zamiary 
mające na celu dobro powszechnej ojczyzny, i 
dla (ego z radością odpowiedziano na to w ezw a­
nie. Radosne to uczucie podniecone jeszcze  zo­
stało przez mowy obu pełnomocoików wysokich  
rządów niemieckich. Rząd bawarski mniema 
ze swej strony, że  obrady* te trzeba rozpocząć  
od postanowienia, aby tyle tylko pamiętać na 
przeszłość, by z niej nadal naukę czerpać, w ka­
żdym zaś innym względzie w  niepamięci ją za ­
grzebać, tym sposobem zgodnie za wspólną pra­
cą ukończyć dzieło zdolne zaspokoić rzeczyw i­
ste potrzeby obecności, a utrwalić w  przysz ło ­
ści pomyślność, pokój i potęgę Niemiec. Do te­
goż należałoby przedewszystkiem umocnić sil 
nie podpory'owej zasady, która sama jedna u nas 
zdolna być dźwignią porządku, to jest  zasady  
monarchicznej, ale zarazem i takowe gwarancj e 
obywatelskiej wolności dane być muszą, które 
cywilizacyi naszego wieku odpowiadają. W  tym 
d u ch u  n ie c h a j  w y s o k ie  z g r o m a d z e n ie  pełne zgo­
dy7 1 r a d o s n e j  n a d z ie i  p r z y s t ę p u j e  d o  d z i e ł a .’

Potem ks. Schwarzenberg przem ówił, jak na­
stępuje:

„Zadowolili to w as wszystkich moi panowie gdy  
z tego co dotąd przedłożono, przekonanie czer­
pać będziecie o zgodności w  sposobie naszego  
myślenia. Art. III i IV aktu zamknięcia W ie ­
deńskiego kongresu, uznają akt zw iązkow y ja­
ko umowę zasadniczą, jako pierwsze prawo za 
sadnicze związku przezeń utworzonego, i za ­
strzegają zbiorowi członków moc rozwijania i 
przerobienia aktu związkowego o ile urzeczy­
wistnienie celów w nim zawartych, nakazywać to 
będzie. Gdy przeto może tu jedynie być mowa 
o ulepszeniu uzupełnieniu i poprawie, jednem 
słowem o stosownej do dzisiejszego czasu re-  
wizyi pierwszego prawa zasadniczego i czerpa­
nych z niego praw zw iązk ow ych , takowe będą  
jaki 111 się w yraz ił  s łu ży ć  nam przy* obradach 
naszych za podstawę i punkt, z którego w yj­
dziemy.

„Co się tyczy form i regulaminu, które przy 
obradach zachowaćby należało, nastręczają się 
ulubione, już na konferencjach ministeryalnych 
w r. 185ŹO używane, gdzie pełnomocnicy w sz y ­
stkich niemieckich rządów, zebrali się w  tym sa­
mym zamiarze i dla tychże samych celów’, jakie  
nas tu dziś zgromadziły.

„Dozwalam sobie przeto zaprojektować utwo 
rżenie sek cy j , którymby przydzielone b y ły  po- 
jedyńcze części ustawy związkowej w  ścisłym  
ze sobą będące stosunku a to celem przedkła­
dania na zebraniu pełnem wniosków tyczących 
się zmian lub uzupełnień mogących się uznać 
za stosowne.

„Co się tyczy postępowania użyć się mające­
go przy tworzeniu pomienion\rch w ydzia łów ,  
przenieść tu należałoby przyjacielskie porozu­
mienie sitj nad formalne głosowanie. Byłoby  
może zatem naj w łaściw iej, jeżeliby chciano p e ł­
nomocników Austryi i Prus obdarzyć zaufaniem 
dla zredagowania ogólnego projektu, w  przed­
miocie składu tj*ch w ydzia łów  z zamiarem przed­
łożenia go wysokiemu zgromadzeniu na nąjbliż- 
szem posiedzeniu natychmiast po świętach Boże­
go narodzenia.

„Oprócz sekcyi wybrać się mających do w) ’~ 
pracowania wniosków nad rewizyą usmwy zw ią­
zkowej, należałoby wybrać je« fcze komisyę,
któraby s ię  p ro w a d zen iem  p rotokułu  z a jm o -
W  cl 3

„Żeby zaś członków jej nie obarczać zbyte­
cznie tą czynnością? S yz by to tamowało im 
udział czynny w  pracach sekej’j utworzyć się 
mających, zdaje mi s[ ^ . ze najdogodniej prze­
dłożyć tu wsniosek, ażeby do tej komisyi przy­
dzielonym był wyższy jaki urzędnik, któremu- 
bj* s łu ży ło  prawo bycia obecnj*m na posiedze­
niach i obowiązek zająć się w ła śc iw ą  redakcją  
protokółu.

„Spodziewam się? jz wszystkie strony się zgo­
dzą, gdy przedstawię w  tym celu cesarskiego 
nadwornego i ministeryalnego radcę w  departa­
mencie spraw zagranicznych i referenta spraw  
związkowych, barona Thierry.

„Co się tyczy sprawdzania już złożonych i 
z łożyć  się mających listów wierzytelnych, by­
łoby naj właściwiej upraszać pana pełnomocni­
ka król. saskiego, ażeby przybrawszy sobie kil­
ku członków tego wjTsokiego zgromadzenia, 
chciał się tą czj*nnością zająć a p0 jej ukończe­
niu złożj*ć raport co do jej rezultatu.

„Pozostaje mi jeszcze  moi panowie, zwrócić 
w aszą  u w a g ę ,  iż nietylko godność t e g o  w yso­
kiego zgromadzenia, ale i popieranie ważnej 
misyi jemu udzielonej, na szwank narażonem- 
by b y ło ,  gdybj* obrady między nami odbywane 
na widok publiczny wyjść miały i stały się przed­
miotem polemiki gazeciarskiej, a to przed cza­
sem i jak w  podobnych okolicznościach zdarzać 
się z w y k ło ,  wykrzywione pod sąd tłumu odda­
ne być miały.

„Tej niedogodności moglibyśmy tym tylko u -  
niknąć sposobem, jeżeli się nawzajem zobowią­
żemy o wszystkiem co tu mówionem i rozbiera- 
nem będzie najsurowsze zachować milczenie i 
Postarać się o zachowanie również tajemnicy u 
-N sok ich  rządów w aszych .“

W szy scy  obecni zgodzili się na powyższe  
» nioski, poczem zgromadzenie odroczyło się aż 
na poswięta.

r y . „ .  .  (N a step u ia  podpisu).
. -je f 1{< przeto, że  D rezdeński dziennik  

Prz) J„> za  ̂ urzędowy monitor konferencyj od 
czasu o z  su przynosić nam będzie jaka mów­
kę luD uchwałę^ zgromadzenia majacego Euro­
pie a przynajmniej .Niemcom zw iastow ać szczę ­
ście i pokój.

P J C H I N Y .
Niedawno temu dzienniki angielskie w spo­

minały o proklamacji jednego z rządców pro­
w incji w  Chinach przeciw Chrystyanizmowi. 
Dziennik China Mail  umieszcza tę proklamacj ę 
w  całej jej obszerności. Tchnie ona nienawi­
ścią przeciw religii naszej, zarazem dozwala  
nam prostować błędne dotąd u wielu europej­
czyków o Chinczjkach mniemanie, jakoby nie­
znane im by ły  stosunki państw naszego świata  
i dogmaty chrześciańskiej religii, W szystkie ta­
jemnice Chrystyanizmu tłumaczone tam w  spo­
sób racyonalny z przeciwstawieniem im podań 
chińskich i historycznych zdarzeń niebieskiego 
państwa w  jakiejś a n a lo g ii  z niemi zostających. 
Z a r z u c a  (am  W a n  r z ą d z e a  o b w o d u  niższego  
Ying-Chau chrześciańskiej nauce, iż zawraca  
mu g ło w y  spokojnym mieszkańcom, nie dajac 
im rękojmi szczęścia. Chcąc mieć wyobrażenie, 
jak żyw ot Chrystusa krytycznie urzędnik chiń­
ski rozbiera, nie potrzebujemy dosłownego tu 
umieszczać przekładu proklamacji, ale odsy ła ­
my ciekawych do encyklopedystów francuzkich 
z esz łego  wieku, a lepiej jeszcze  do pism racj o­
n a l is t ó w  niemieckich odgrzewających teraz’ na 
nowo zapomniane Woltera rozumowania Ależ  
Chiny m ięły  swoich racjonalistów i to na 6  w ie­
ków przed Chrystusem i swoich encyklopedy­
stów, których rozumowanie prawie s łow o  w s ło ­
wo podobne do naszych , iż zdaw ałoby się że 
Francuzi na mistrzach chińskich się ukształcili. 
W  jednym ustępie z nadmienionej proklamacyi, 
jest zdanie o Niemczech, które tak się wyraża: 

pomiędzy wszj*stkich zamorskich narodów— 
pisze W an—żaden tak mocno nie wierzy w* Pa­
na niebieskiego ile niemiecki,— a przecież mie­
szkańcy Niemiec żyją rozproszeni, ich potęga 
jest kupą gru zów , górą ze skorup usypana, a 
ich ziemia nieraz już pokrajana na sztuki. 'Dla 
czegóż więc, jeże li  wierzą w  pana niebieskiego 
nie dostało im się szczęście w  udziale ?“ 

W p ły w  Francyi w  Chinach jest znaczny, gdy  
missyonarz chiński lubo rodem Chińczyk, poda­
w szy  się za Francuza na żądanie konsula uwol­
niony został, i ze zburzonej kaplicy chrześciań­
skiej zabrane sprzęty, zwrócone mu zostały*.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 stycznia. Wczoraj odbyło się roczne zgro­

madzenie członków Starej Resnrsy, "» którem po Wysłu­
chaniu sprawozdania z zeszłorocznej adm inistracji, przez 
prezydującego w komitecie odczyta|,eS°i PrzJ’Stapiono do wy­
boru gospodarzy na rok bieżąc?. Vi.'biani zostali: pp. Wolff 
Wincenty, Mąozyński Józef, Bochenek Leon, Kirchmayer 
Wincenty Csy O ’ Anl° n' Zj giuunt, Bcnoe Konstanty i
Sobolewski K o n s ta n ty .

— O w ię ź n ia c h  poiiiycznych w węgierskiej twierdzy Mon- 
kaczu osadzonjch, dowiadujemy się z Const. Btatt następ­
nych szczegółów: Ogólna liczba aięźni wynosi 51, zktórych 
i s  no skoH jch, C cywilnych. Jest miedzy nimi 37 oficerów 
8 g w a r d z i s t ó w ,  2 księży, 2  urzędników i 2  mieszczan, 1 8tu

skazanych na lGletnie, 1 na lłle tn ie , 9cin na 121e(nie, 
dciu na loietnic, 1 na ló letn ie— i  na Sletnie, 1 na 7letnie, 
3ch na Gletnie, 2 na 31etnie i 1 na Sletnie więzienie forte* 
czne. Czterech więźni Jest ojcami licznych rodzin, jeden 
z nich ma czworo dzieci, drugi pięcioro, trzeci siedmioro, 
czwarty jedynaście. Obchodzenie sio z więźniami jest bar­
dzo ludzkie, wszystkim odjęto kajdany. Codziennie wycho­
dzą na przechadzkę, ich izby s^ otwarte, wolno i® * S0H  
przestawać i przyjmować odwiedziny krewnych P0(* °kiem 
inspektora. Na wyżywienie ich przeznaczone jest 10 kr. 
dziennie na każdego, wszakże wolno im za wiasne pienią­
dze lepsze dostawać jedzenie. Dozwolono i® jest czytanie 
dzienników: Lloyda, Wanderera, Osl-lteutscke-Post itp. nie 
użalaja się też na zbytnią surowość.

— W  Mariathal pod Malatzka złapano w tych dniach na 
żelaza, ogromnej wielkości orła . który od niejakiego czasu 
wielkie zrządzał szkody.
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— W  A m e ry c e  u ż y w a ją  t e l e g r a f ó w  e l e k t r y c z n y c h  do s y ­
g n a l iz o w a n ia  zb l iża jące j  się  bu rzy .  W i a d o m o ,  że  w  k ra ja c h  

z w r o tn ik o w y c h  nagło  z r y w a j ą c e  s ię  i g w a ł t o w n e  o rk a n y ,  do 
c z ę s ty c h  n a le żą  z d a r z e ń ;  d la  t e g o  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą  dla  o -  
k r ę tó w  w p o r ta c h  s to ją c y c h ,  dow iedzieć  sio choć n a  chwęil  

naprzód,  o zb l iżan iu  s ie  t a k o w e g o ,  aby  poczyn ić  s to so w n e  

p rz y g o to w a n ia .  I  t a k  n ie d a w n o  t e l e g r a f  id ą c y  z C h ic ag o  do 
Toledo p r z e s t r z e g ł  w ła ś c i c i e l i  ok rę tów  w  C leve land  i Buffa ­

lo o n ad ch o d z ące j  z p ó łn o cn o -za ch o d n ie j  s t r o n y  b u rz y ,  i 
p o s t a w i ł  ich w  m o żn o śc i  zapobieżen ia  l i c z n y m  s z k o d o m ,  j a -  

k ieby  byli  ponieśl i,  n iespodzianie  od niej  zaskoczen i .
— J ed e n  z ku p có w  w E d in b u rg u  p o d a ł  p r o j e k t ,  k tó r y  z a ­

r a z  w  L o n d y n ie  i L iw crpoo lu  z n a l a z ł  poparc ie ,  z w o ł a n i a  p o ­
w s z e c h n e g o  k o n g re s u  k u p ieck ieg o  do L o n d y n u  n a  mies iąc  
c z e rw ie c  b. r. w celu u re g u lo w a n ia  kup ieck ich  w y p ł a t ,  p r z y ­
g o to w a n ia  kosm opoli tyczne j  j e d n o śc i  in o n c t ,  m i a r  i w a g  itp 

P r o j e k t  ten śc iś le  j e s t  z w i ą z a n y  z planem z a ł o ż e n i a  p o w sz e c h ­
nego  s t o w a r z y s z e n i a  h an d lo w eg o  i u s t a n o w ie n ia  k o re s p o n ­

d en cy jn y ch  k lu b ó w  d la  w s z y s tk i c h  n a ro d ó w .

— L ic z b a  u c zn ió w  w  n o w o u tw o rz o n y m  z a k ł a d z i e  w y ż s z e ­
go  g o s p o d a r s t w a  w U n g a r i s c h - A l t e n b u r g  w y n o s i  na  pó ł roc ze  

z im ow e 1 8 5°/51 4 2eh ,  z k tó r y c h  2 4 c h  pochodzi  z W ę g i e r ,  10 
z A u s t r y i ,  3  z C zech,  2  z M o r a w y ,  1 K ro ac y i ,  1 z S ie d m io ­

g ro d u ,  1 z H cssy i .  K u rs  n a u k  w ty m  In s ty tu c ie  r o z ło ż o n y  
j e s t  n a  la t  dwa.

— W e  F r a n c y i  e g z y s t u j e  560 7  ro z m a i ty c h  f a b r y k  u ż y w a -  
j ą c y c h  m a ch in  p a r o w y c h .  T e  a p p a r a t a  d z i a ł a j ą  z a  pom ocą  

k o t łó w ,  k t ó r y c h  r a z e m  j e s t  9288 ,  a  z t y c h  87 7 6  pochodzi 
z w a r s z t a t ó w  f r an c u z k ic h .  M ac h in y  z a s t ę p u j ą  s i ł ę  65 ,1 2 0  
kon i ,  m o g ą c y c h  un ieść  po 75  k i lo g r a m ó w  c ięża ru .  W y r ó ­

w n a j ą  one s ile  195,361 koni p o c ią g o w y c h ,  i 1 , 3 0 7 ,5 3 0  ludzi.

— W  Nott ingham £ w A n g l i i ) ,  śp iew a k  Jakiś  o g ł o s i ł  w  tych 
dniach, że  będzie śp iew ać  w ie lk ą  a r y e  Biedząc na koniu. P u ­
bl iczność z e b ra ła  s ię  l ic zn ie ,  ar ty s ta  w je c h a ł  na sce n ę  na 
s woim  czw oronogu ,  w y s t ą p i ł  z ś p i e w e m , ale  koń z a c z ą ł  się  
niepokoić, c o f n ą ł  s ię  i w p a d ł  na d ek orac yę ,  a uderzeniem  
te jże  przerażony,  d a ł  susa  aż w  orkiestrę ,  A r ty s t a  w y s z e d ł  
bez szw ank u ,  ale  koń p o t łu k ł  s ię ,  i k ilka skrzyp iec  nogami 
swem i pogruchotał .  Z n iec ierpliw iona  publiczność  w y s y k a ł a  

i śp ie w ak a  i konia.
—  N a  d ro d z e  że laz ne j  pó łnocne j  ( w  A u s t r y i )  w a g o n y  o -  

ś w i e t l a n e  s ą  g a ze m .

— W y s p a  C ey lan  obfi tuje s z c z eg ó ln ie  w  s ło n i e .  A b y  dać  

w y o b ra ż e n ie  o i lo śc i t y c h  o g r o m n y c h  z w i e r z ą t  n a  w y sp ie  
rzeczo n e j ,  d o s y ć  p r z y t o c z y ć ,  że m a jo r  R o g e r s  s ł y n n y  m y ś l i ­
w y  u p o lo w a ł  w ł a s n ą  r ę k ą  na  tćj w y sp ie  2 0 0 0  s z t u k  s ło o i  

T e n  w o j s k o w y  p rz e d  d w o m a  l a t y  z g i n ą ł  od  p io runa .

— W  m ieśc ie  A u g u s t a  ( w  S t a n a c h - Z j c d n o c z o n y c h  A m e ­

r y k i  p ó łn o c n e j )  p o ż a r  o g a r n ą ł  dom o b ł ą k a n y c h ;  2 0  ty c h  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  z n a l a z ł o  ś m ie rć  w  p ło m ie n ia c h .

P r z y j e c h a l i  t l o  K r a k o w a  od dn ia  3  do d. 6 s ty cz n ia .  
B o g u sz  A l e k s a n d e r  z T a r n o w a ,  L u b k o w s k i  Z y g .  z Glinki.  
K w ia tk o w s k i  S t a n i s ł a w  ze  I , w o w a .  O s t e r m a n n  J e r z y  c. k.  
kom. obw. z S ą c z a .  W y k o w s k i  K s a w e r y  z  S u f c z y n a .  K o ch a  
n o w sk i  A dam  z S z e r z y n y .  C y n d le r  A u g u s t  k o n d u k to r ,  G h y -  
k a  A le k s a n d e r  k s i ą ż ę  M o łd a w s k i  z W ie d n ia .  D z w o n k o w s k i  
L eo n  z Z a b ło c ia .  W o jc i e c h o w s k i  L u d w ik  z W e s o ł o w a .  P ł o ­
ck i  J a n  z T a r n o w a .  R a m u l t  J ó z e f a  z S ą c z a .  P a n n e t i e r  
B en jam in  D y r e k t o r  T e a t r u ,  D e lm a r y  W i k t o r  kup iec  z J a s s .  
S te c k i  L u d w ik ,  S t e c k a  O limpia  z G a l icy i ,  O borsk i  M ak s y m .  
P e c e r z o n  T o m a s z  z P o lsk i .  W o r d  m e c h an ik  z W a r s z a w y .  
C r u s e  P io t r  kup iec  z W r o c ł a w i a .  R i t s c h e l  R a d c a  Budow n..  
Z a l e r  J u l i a  g u w e r n a n t k a ,  Hoffm ann  J a n  z Po lsk i .  S p i t a l  A n ­
to n in a ,  S ta d n ic k i  S e w e r y n  l i r . ,  U je jsk i  C y p r y a n ,  D ą b ro w s k i  
A n d rz e j  z Gal icyi .  J a w o r s k i  J ó z e f  u rz .  g ó r . ,  Z a w a d z k i  J ó ­
z e f  z W ie d n ia .  ’ K o h le r  H e n r y k  z B er l ina .  S r o c z y ń s k i  Bo­
g u m i ł  z T a r n o w a .  K a m ińsk i  F e l ik s ,  B z o w s k i  B o g u s ł .  z G a ­
l icy i .  S t r z y ż e w s k i  T o m a s z  z P o lsk i .

W y j e c h a l i :  R o m e r  W i lh e lm  hr .  do Radzinovva.  G o d e -  
f ro i  B., B aden fe ld  b a ro n ,  P o n ińsk i  A n t .  h r .  do L w o w a .  R ic h  
t e r  A lo izy  ba ron  do O ło m u ń c a .  Z a d r a z i l  K a ro l  do P r u s .  -  
P u rk in i j e  J a n  do W ie d n ia .  Pin i E u g .  do F r e iw a ld u .  M ize r ­
sk i  K a s p e r  do W r o c ł a w i a .  B a s t  c. k.  k a p i ta n  do W ie d n iu .  
N iedzielsk i ,  H ie ro w sk i  L u d w ik  do L w o w a .  W y k o w s k i  K s a ­
w e r y  do S u f c z y n a .  S p i th a l  A n to n in a  do G alicy i .  P a n n e t ie r  
B en jam in ,  D e lm a ry  W i k t o r  do B er l ina .

naszym arbitrem i rozjemcą, obdarzaj nas duchem 
miłości i zgody. Jako nictylko rodziny, ale i u- 
bogiego ludu byłeś ojcem, i uczyłeś nas jak  go 
wychowywać, jak go uszlachetniać, i teraz czu­
waj nad dziełem, nad ktorem straw iłeś życie 
całe  — zapisując w sercach naszych twój testa­
ment miłości. Spoglądaj na tę Proszowską do­
linę co twa kolebką była , a dziś twe szacowne 
kryje szczątki, i wyjednaj jej u Boga, aby To­
bie podobnych w ydaw ała  ludzi. M .S .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  •> s ty c z n ia .  N a  B a r a n ie  b y ł  ba rd z o  m a ł y  w c z o ­

ra j  t a r g ;  z pow odu  z łe j  d rog i  dowóz b y ł  n ie z n ac z n y .  R uch  
mimo to  nieco w ię k s z y ;  ży to  p łac o n o  1 5 — 15 '/2 z łp . ,  p szen i ­
c a  1 9 — 2 0 ' / , ,  j ę c zm ie ń  t l  — 12, k a s z a  j a g l a n a  od 2 3  g r .  20  
do 24  g r .  20 ;  f a s o l a  2 2 —2 3 ' / , .  N a  ods taw  ę kup iono  pszen icy  
k i lk a s e t  k o r c y  po 21,  ży to  loco M ic h a ło w ic e  16.

  W  M c h a ł o w i c a c h  z n a c z n i e j s z y  d u ż o ,  b y ł  dow óz ,  a  żc
i k u p c ó w  b y ło  w ięce j  i c eny  w y ż e j  s t a ł y .  Ż y t o  p ła c o n o  1 5 ' / ,
 16' / ' ,  p s ze n icę  2 0 ' / , — 2 1 ' / , .  Z d a j e  s i ę ,  że  zboże  pójdzie
w g ó rę .

— Dziennik i  a n g ie l sk ie  z a m ie s z c z a ją  n o w ą  t a r y f ę  r o s y j s k ą  i 
k r y t y c z n e  nad  n ią  c z y n ią  uw agi .  Z  w y ją tk i e m  je d n e j  lub dwóch 
p o z y c y j ,  m ianow ic ie  co do to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h ,  w s z y s tk i e  
inne z m ia n y  s ą  albo z m n ie jsze n ie m  o p ł a t  a lbo  ich z u p e ł -  
nem u c h y  enicm , n ie k tó re  z a ś  w a ż n ą  d la  p ro d u k c y i  a n g ie l ­
sk ie j  z a p o w ia d a j ą  k o r z y ś ć ,  osob l iw ie  co do w y r o b ó w  w e ł ­
n i a n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h ,  m a c h i n ,  ż e l a z a  s u r o w e g o ,  naczyń  
c y n o w y c h ,  g l in ia n y c h  i s z k l a n y c h .  N a s tę p u ją c e  w a żn ie j s z e  
p o z y e y e  z p o ró w n a n ie m  d a w n y c h  o p ł a t  p o d a j e m y :

C ła  C ła
daw ne. now e.

U E K E O L O a .

(Nadesłano).
W  dniu 23  grudnia z. r. za sn ą ł  w Bogu Fio- 

ryan Gostkowski dziedzic Opatkowic, w ziemi 
Proszow skiej, obywatel królestwa Polskiego. 
W yrw any  z łona rodziny, którą pogrążył w ż a ­
łobie i sieroctwie, przeszedł w lepszą dziedzinę 
po sprawiedliwych spuściznę. Oddalił się cia­
łem tylko, bo nierodzielny jest duchem od tych, 
nad któremi sp raw ow ał Patryarchat doczesny, 
błogosławi ich z w ysoka, i jedna miłosierdzie 
Boże. Jeżeli wielką jest boleść po stracie spra­
wiedliwego— większą jest jeszcze chw ała  Bo­
ża z takiego zgonu: bo śmierć taka rodzi życie, 
napełnia żywotem dusze tych, którzy byli jej 
świadkami i otrzymali łaskę do jej zrozumienia.

I w y ,  którzy go opłakujecie, żona, dzieci, 
siostry i przyjaciele, ukójcie boleść w aszą ,  spoj­
rzyjcie na ten k rzyż ,  którym waskonajacą bło­
gosławił ręką ,  bo krzyż ten to wasz sztandar, 
to wasz przewodnik, to w asz puklerz, to wasze 
zbawienie. I choć i mnie jeszcze z łez  nie obe­
sch ły  oczy, boć i ja  byłem z liczby tych, któ­
rzy  g° kochali dla cnót jego i pamięć jogo po­
niosę do grobu, lecz tracąc przyjaciela, a raczej 
rozłączając się z nim chwilowo, może i niy zy­
skujemy pośrednika, którego Bóg pow ołał,  aby 
w niebie sprawował za tych wszystkich, któ­
rych za życia m iłow ał; za tych z którymi śmierć 
jego duchowego nie zerwała węzła. I my pój— 
dziem za tobą, loby, drogi Fioryanie! abyśmy 
się tylko tam gdzie i Ty znaleść mogli; tymcza­
sem łącz  się z nami w modlitwach naszych, 
w  usiłowaniach, w pracach i w nadziejach na­
szych. A jako byłeś za życia , bądz zawsze

M a s ło  ( p u d )  . . . .
A ra k ,  ru m ,  w ó ć k u  f r a n c u z k a  ( a n k e r )  *  . 
Ocet,  c y d r  ( h o g s h e a d )
P iw o  „ . . .
B a w e ł n a  s u r o w a  (i>ud) 

t w i s t  b i a ł y  
„  k o lo ro w y  
„  t u r e c k i  c z e r w o n y  . 

k n o ty  . . . .  
w a t a  . . . .  

J e d w a b ’ ( p u d )  .
K o sz en i l la  . • •
R o zm a i te  s u r o w e  p ło d y  d la  f a b r y k ,  s z tu k i  

i r o ln i c tw a  . . . .
P a p i e r ,  pap ie r  p i ś m i e n n y ,  z ło c o n y  i ozdo ­

bny  ( f u n t )  . . . .

W y r o b y  b a w e ł n i a n e  n iebie lone  i b ia ło

k o lo r o w e  . •
M a n s z e s t e r  ( a k s a m i t  b a w e ł n i a n y )  .
K oronki  b a w e łn i a n e ,  tiul  
G lin iane  w y r o b y ,  c e g ł a ,  g a r n k i ,  niepole  - 

w a n e  ( p u d )  w r .  1841
1 8 4 6  .
1847  . .

T y g l e  h e s k ie  0 10 to p i e n i a ) ,  r e t o r t y  itp. 
L n i a n e  i k o n o p ia n e  w y r o b y ,  k a m b r y l e  ( f u n t )

„ z u p e ł n i e  z a d r u k ó w .  
C ienk ie  p ł ó t n a  n a  k o s zu le  i m ie s z a n e  z b a ­

w e ł n a ,  b i a ł e  i k o lo ro w e  .O ’
G ru b e  de t to  .
B ie l izna  s t o ł o w a ,  r ę c zn ik i  itp. ( f u n t )  
P o ń c z o ch y ,  r ę k a w ic z k i ,  c zap k i  
M ach in y  i modele  . . . .  
W y r o b y  p l a t e r o w a n e  . ■
Ż e la z o  k u te ,  a n k r y ,  g w o ź d z ie ,  n ie p o lc ro w an e  
N a c z y n ia  c y n o w e  . . * •
C y n a  p o le ro w a n a  . . . "  
W y r o b y  c y n o w e  n ie k o lo ro w an e

„  k o lo ro w e ,  ozdobne

U bio ry  m ę z k ie  . . . .
„  d a m s k i e  .

F a j a n s  b i a ł y  i j e d n o b a r w n y  ( p u d )  1 8 4 7  r .
k o l o r o w a n y ,  z ło c o n y ,  m a lo w a n y  

S z y b y  s z k l a n n e ,  w y r o b y  s z k l a n n e  p ro s te  .
„  „  „  „ ozdobne

Z e g a r y ,  c h r o n o m e t r y  z ło t e  ( s z t u k a )  
n „  s r e b r n e  „

W y r o b y  w e ł n i a n e :  s u k n o ,  p ó ł s u k n o ,  k a z i -  
i n i r e k ,  r a t y  n a ,  w ig o ń  itp. w  c ie m n ie j ­
s z y c h  k o l o r a c h , j a k o  t r a w i a s t y  i inne
r ó w n ie ż  b i a ł y  .

Detto  w  j a s n y c h  k o lo r a c h  . •
C h u s tk i  n a  s z y j ę ,  d y w a n y  w e w s z y s t k i c h  

k o lo ra c h ,  d ru k o w a n e  lub t k a n e  .
F l a n c l a ,  f r y z ,  b o y ,  fe lp a  z  p s t r e m i  b rz e g a m  
T r y k o t y  i tp .  ró w n ie ż  p ó ł w e ł n i a n e  . •
C ienk ie  w e ł n i a n e  i p ó ł w e ł n i a n e  c h u s tk i  i 

s z a le  ( f u n t )
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[an ] OGŁOSZENIE.
W  dniu c z t e r n a s ty m  s ty c z n ia  1851  r.  o godz in ie  10  z r a -  

n a  w m ie jscu  w ł a ś c i w ć m  p rze d  S u k ie n n ic a m i  w R y n k u  G łó  
w n y m  m ia s t a  K r a k o w a  s p rz e d a n e  bedzie  publ iczny l i c y ta cy ^  
w d ro d ze  e g zc k u o y i  są d o w e j  z a j ę t e  U ortcp iano  o rz e ch o w e .

O czem chęć  l i c y to w a n ia  m a ją c y c h  z aw ia d a m ia m .
K r a k ó w  dn ia  2  s t y c z n i a  1851 r.

Ig n a cy  P ie k a rsk i  c. k.  kom .  sąd

T a r y f a  w y w o z o w a  nie zm ien iona ,  f u t r a  i t r a n  wolne.

*  W  P e r n a w i e  a n k e r  =  3 8 , k w a r t y ; w R c w l u  =  4 2 , ^ ^
, 276

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  4  s ty c zn ia .  L o n ­

d y n  12  fl. 3 0  x r .  3 c h - m i e s i ę c z n e . — P a r y ż  151 2 c h - m i c s . — 
A u g s b u r g  1 2 9 ' / ,  m o n e t a . —  M eta l ik i  5 - p r o c  9 5 3/ , .  —  M eta ­
liki 4 '/,- p r o c .  8 2 ' / , .  — A k c y e  b a n k o w e  1145 .
K u r s  K rukow ski z  d. 7 s ty c z n i a .  B a n k n o t y :  8 4  ,4. I o l-  

s k ic  p a p ie ry  — . —  P r u s k i  a i . r a n t  1 06  */3. —  I m p o r y a ł j  
r o s .  3 4 — 10. R u b le  s r e b r n e  n o w e  — . —  D u k a t y  **P- ■
L i s t y  z a n a w n e  K ró l .  Po la .  bez k upon .  9 9 ' / , . —  L i s t y  z a ­
s t a w n e  G a l ic y j sk ie  d a j ą  93 ,  ż ą d a j ą  9 3 3/ 4—  C w a n c y g .  s t a ­
r e  107 now e  108.

Kurs w r o c ł a w s k i  z d. 4  s t y c z n ia .  B a n k n o t y  a u s t r y a c .  
7 9 ' / , .  — P o ls k i  k u r a n t  9 3 ‘/ s . — L i s t y  z a s t a w n e  Kró l .  Pnlsk. 
no w e  9 4 */4. — A k c y e  ko le i  ż e l .  K r a k o . - g ó r n o - s z l ą s .  6 7 ' / , . .

D8WE
Ner.  5569. [ 5 2 0 - 1 - 3 ]Obwieszczenie.

W  obw ieszczen iu  z dnia  6  g r u d n i a  18 5 0  N e r  5 4 5 7  o g ł a ­
sza ją cy m  s k ł a d  K o m is y ó w  e g z a m i n a c y j n y c h  do m a ją c y c h  o d ­
b y w a ć  się  w  K r a k o w ie  t e o r e t y c z n y c h  e g z a m in ó w  r z ą d o w y c h ,  
p rz e z  o m y łk ę  nie  zo s ta l i  w y m ie n ie n i  j a k o  K o m is a r ze  E g z a ­
m inacy jn i  do W y d z i a ł u  p r a w n o - a d m i n i s t r a c y j n e g o  pp. A lo i ­
z y  R a i n o s z e k  c. k.  R a d c a  k a m e r a l n y  i p r o f e s o r  D r .  H a m ­
m e r ;—  co n in ie jszćm  d o d a tk o w o  p ro s tu je  sie.

Z c. k. K om isy i  G u b e rn ia ln e j .
K r a k ó w  2 8  g r u d n i a  1850 .

A ndrzej Ettmayer de Adelsburg.

P r a w n i e  z a j ę te  ru c h o m o ś c i ,  j a k o  t o :  p e r e ł e k  d ro b n y c h  pięć 
n itek ,  s t o l a r s z c ż y z n a ,  s zab as i i ik i  m o s ię ż n e ,  z e g a r  s to ło w y ,  
z w ie r c i a d ł a ,  b ie lizna,  odz ież  m ę z k a  i kob iec a ,  n a c z y n ia  m ie ­
d z iane  i że lazn e ,  u r a z  k s ią ż k i  h e b r a j s k i e  będą  dn ia  10 s ty  
czn ia  r .  b. o godzin ie  10  z r a n a  p rzed  S u k ie n n ic a m i  m ia s ta  
K r a k o w a — z a ś  s z a f y ,  s e k r e t e r y ,  k o m o d y ,  k a n a p y ,  k a r ł a ,  
k r z e s ł a ,  ł ó ż k a ,  z w ie r c i a d ł a ,  p o r t r e t y  3 c h  N a j j a ś n i e j s z y c h  
M o n arch ó w  w ie lkośc i  n a tu ra ln e j ,  ole jno  n a  p łó tn ie  m a lo w a n e  
w r a m a c h  z ło c o n y c h ,  p a j ą k i  w ie lk ie  s z k l a n e ,  f i l iżanki,  bie li­
z n a  s to ło w a ,  pościel,  m a t e r a c e  w ło s i a n e ,  n a c z y n ia  kuc h en n e  
i inne s p r z ę ty  dom owe,  będą  w  dniu 14  s t y c z n ia  1851 o g o ­
dzinie  10  z r a n a  j  w  d n iac h  n a s tę p n y c h ,  w  o b e rż y  w  K r a k o ­
wie p r z y  u licy  S g o  J a n a  pod N re m  4 6 0  s to ją ce j  z a  g o to w ą  
z a p ł a t ę  w monecie  g ru b e j  s r e b rn e j  p rz e z  pub l iczną  l i c y t a c y ą  
s p r z e d a n e .— K r a k ó w  dn ia  19 g r u d n ia  1850  r.
[ 5 l f i ]  D zia rk o w s k i  c. k. K om or,  sąd

I n s e r a t y .
Z  pow odu  u ro c z y s te g o  pośw ięc en ia  i o t w a r c i a  n o w e g o  m o­

s tu  n a  W iś l e  pom iędzy  K ra k o w e m  a  P o d g ó r z e m  n a  dniu 
30  g r u d n ia  1850  r . ,  ze  s t r o n y  m ia s t a  P o d g ó r z a  t e m u  p a m ię ­
tn em u obchodow i n a s tę p u ją c e  t o w a r z y s z y ł y  u ro czy s to ś c i .

W  c za s ie  t r w a ją c e j  u r o c z y s to ś c i  n a  w s t ęp ie  m os tu  od K r a ­
k o w a  , od s t r o n y  P o d g ó r z a  obok p rz y s t r o jo n y c h  d w ó c h  k o ­
lumn w  z ie lona  c ho jnę  i g e n iu sze  u n o s zące  g i r l a n d y  z k w i a ­
tów , z e b r a ł  s ię  m a g i s t r a t  m a ją c  na  cze le  s w e g o  p rz e ło ż o n e g o  
w y d z i a ł  g m in y ,  d u c h o w ie ń s tw o  m ie jsco w e ,  c.k.  of icerowie  g a r ­
nizonu,  c. k.  u rz ę d n ic y  t a k  m ie js co w i  j a k o te ż  G ó rn icz y  z W i e ­
liczki i S w o s z o w ic ,  o b y w a te l e  okoliczni i m ie jscow i .  N a  po ­
c h y ło ś c i  d rog i  do m o s tu  p ro w a d z ą c e j ,  s t a n ę ł y  s t ro jn ie  p r z y ­
b ra n e  d z ie w c z ę ta  z d łu g im  z w o jem  z ie lo n y c h  g i r l a n d ,  z a  n ie ­
mi m ło d z ie ż  s z k o ln a  w  p o d w ó jn y m  r z ę d z i e ,  k tó re n  w  końcu 
z a m y k a l i  g ó r n i c y ;  poniże j  z a ś  i po obu s t r o n a c h  d rog i  z a ­
j ę ł a  m ie jsce  l icznie  z e b r a n a  publiczność .

“ G dy po odby te j  cerem on i i  p o ś w ięc e n ia  z g ro m a d z o n y  po ­
chód od s t r o n y  K r a k o w a ,  c a  cze le  k tó r e g o  J W .  s z e f  k o m i­
sy i  g u b e rn ia ln e j  r a d z c a  m in i s t e r y a ln y  E t tm a y  e r  v.  A d e lsb u rg  
J W .  J X .  b iskup  s u f r a g a n  k r a k o w s k i  i J W .  j e n e r a ł  k o m e n ­
d e r u j ą c y  zc  s z ta b e m ,  o toczen i  w ła d z a m i  cyw i lncm ,  w o j s k o -  
w em i  i c ec h a m i  m ia s t a  K r a k o w a  n a  ś ro d e k  m os tu  docho­
d z i ł ,  w y s t r z a ł a m i  z  m o z d z ie r zy  z g ó r  K rzem io n ek  pow itano  
p r z y b y w a j ą c y c h  , a  g ó rn ic z a  m u z y k a  z W ie l i c z k i  u s ta w io n a  
po lew e j  s t ro n ie  ko lum n z a b r z m i a ł a  w s p a n ia le  hj-mn ludu 
„B o ż e  z a c h o w a j  c e s a r z a . u G dy z a ś  u r o c z y s t y  pochód dosię  
g n ą ł  k r a ń c a  m o s tu  od s t r o n y  P o d g ó r z a ,  p o w i t a ł  go  najurO' 
c zy śc ie j  m a g i s t r a t ,  w y d z i a ł  g m iny ,  d u c h o w ień s tw o  i o b y w a ­
te le  p r z y  r o z g ł o ś n y c h  o k r z y k a c h  „ V i v a t ! “  n a te n c z a s  p r z e ­
ł o ż o n y  m a g i s t r a t u  s y n d y k  p. K a ro l  N e c h a y  do o s o b y  JW, 
r a d z c y  m in i s te ry a ln e g o  u c z y n i ł  p r z e m o w ę ,  k t ó r a  z a m ie ­
s z c z o n ą  b y ł a  w  nr .  2  C zasu .

W  c z u ł y c h  a  u p rz e jm y c h  w y r a z a c h  p r z y j ą ł  J W .  r a d z c a  
m in i s t e r y a ln y  t en  lo ja ln y  ( la t r y o ty c z n y  dowód w ie r n y c h  P o d -  
g ó rz a n  i ich  s ą s i a d ó w  a  u czuc ie  w d z ięcz n o śc i  i r a d o ś c i  m a ­
lo w a ło  s ię  na  ob l iczach  i w z n io s ło  się  p e ł n ą  p ie rs ią  w obec ­
nej tem u  o b rz ę d o w i  publiczności.

Po od śp iew a n iu  h y m n u  lu du  p rz e z  m ło d z ie ż  s z k o ln ą  i pu ­
bl iczność  , p r z y  o d g ło s ie  m u z y k i  g ó rn icze j  i r o z l e g a j ą c y c h  
s ię  o k r z y k a c h :  „ N iec h  ży je  c e s a r z  1“ J W .  r a d z c a  ra in is te -  
r y a i n y  E t t m a y e r  p rz e z  m a g i s t r a t ,  w y d z i a ł  g m in y  i z g ro m a  
d zo n ą  ludność  po s t a r y m  m oście  do K r a k o w a  od p ro w ad zo n y  
z o s t a ł .

M a g i s t r a t  z a ś  p o d g ó rs k i  z w y d z i a ł e m  g m iny ,  tudz ież  k i lka  
ty s ię c y  publ icznośc i ,  pop rzedzen i  m u z y k ą  g ó rn ic z ą ,  w  s o len ­
nym  pochodzie  uda l i  s ię  p rzed  g m a c h  c. k.  k o n n s y i  g u b e r ­
nialnej w  r y n k u  k r a k o w s k i m , gdz ie  hym n lu du  o d e g ra n o  i 
d z ięk cz y n n e  w iw a ty  J W .  r a d z c y  m in i s te ry a ln e m u  wznies iono.

Z  p o w ro te m  u d a ł  s ię  c a ł y  pochód przed  m ie s zk a n ie  J W .  
j e n e r a ł a  k o m e n d e ru ją ce g o  lir. G a s t ig l io n e ,  tu d z ież  w i c e - p r e -  
zesa  r a d y  m ie jsk ie j  W go P ap rock iego  i c. k.  a d ju n k ta  d y -  
re k c y i  budow nicze j  g a l i c y j s k ie j  p.  K u t s c h e r y , pod k tó re g o  
d y r e k e y a  ten  n o w y  mos t  zb u d o w a n o ;  gdz ie  o d e g ra n o  h y m n y  
ludu, poczćnt n o w y m  m ostem  wrócono  do P o d g ó r z a  —  a  tak  
p rz y  r a d o s n y c h  o k r z y k a c h  i o d g łos ie  m u z y k i  i o d z n a c z a j ą -  
oem s ię  z a c h o w a n iu  ludu f e s ty n  dnia  tego  z a kończ ono .

Ś w ie tn y  ten d z ie ń ,  w k to cy m  ów pod op ieką  w y s o k ieg o  
rz ąd u  z b u d o w a n y  dla  ha n d lu  | ko m u n ik acy i  w ie lce  w a ż n y  
m ost  — d z ie ło  s z t u k i , naj^ } Z 8 z e m  imieniem N. P a n a  ozdo ­
biony,  p ośw ięcony  i do publicznego u ż y tk u  o tw o rz o n y  z o s t a ł  
— p o z o s t a w i ł  najm il=ze j ' s Ponm ien ie  w s e r c a c h  m ie s z k a ń ­
ców  P o d g ó r za  i j e g o  okolicy.  [5 1 5 ]

Krakowsko-Górno-Szląska Ko^Ij Żelazna.
W y p ł a t  i p ro c e n tó w  °d  n a s z y ck  a k c y i  p i e r w s z e ń s tw a  za  

d rug ie  p ó ł ro c z e  I 8 6 0  r -i u *jkuteczniona będzie  z a  z łoż en iem  
kuponów  w  dn iach  od 2go  do 15 s t y c z n ia ” 1851 ,  a  t o :

1 )  w  W r o c ł a w i u ,  W g łó w n ć j  k a - ie  G ó r n o - S lą s k i e j  Kolei 
Ż e la z n e j  od godziujf_ 8ej rano  do l e j  po po łudn iu ;

2 )  w  K r a k o w i e ,  w  g łó w n e j  kas ie  w  D w o rc u  Kolei Ż e l a ­
znej ;

3 )  w  B er lin ie ,  u pp- T P en h e im c r  i Synów  w  ty m że  
s a m y m  p rz e c i ą g u  cza su ,  w  godz inach  od 9 te j  do 12 te j  
w  po łudn ie .

W r o ł a w  j dnia  31 go g r a d n ia  m i  
K r a k ó w  j

[SI 9] Dyrekeya.

L iw S ia F. Baumgardtena j e s z c z e  n a s ' e p u -
j ą c e  k a l e n d a r z e  na  ro k  1 8 5 1 :
K a le n d a rz  lw o w s k i  h i s t o r y c z n y  i g o s p o d a r s k i  1 z łp .  2 0  g r .
K a le n d a rz  p o w s z e c h n y  g a l i c y j s k i .......................... 1 „  2 0  „
K a len d a rz  dom ow y i g o s p o d a r s k i  s t a n i s ł a w o w s k i  1 „ 2 0  „

Z n a jd u je  s ię  t a k ż e  k a le n d a r z  lw o w s k i  i s t a n i s ł a w o w s k i  
w niem ieck im  “j ę z y k u  po z łp .  1 g r .  20 .  ( 5 1 4 )

Dobra Humniska
brćj g lebie  l e ż ą c e ,  będa  dn ia  6 lu tego a na s tępn ie  dnia  6 
m a r c a  b. r  w  T a r n o w ie  p rzez  s ą d  t a m te j s z y  na  pub l iczna  
l i e j t a c y ą  w y s t a w io n e .  C hęć  m a j ą c y  l i c y to w a n ia  z ło ż a  400Ć 
z ł r .  m. k. j a k o  w ad ium .  * “ ( 5 1 8 - 1 - 3 )

( 5 1 0 ) [ 1 - 3 ]W  o w c z a r n i  
na folwarku w si TONIE

w  o k r ę g u  k r a k o w s k i m  d y s t r y k c i e  ba lickira ,  o %  mili od K r a ­
k o w a ,  z n a jd u ją  s ię

Tryki czystej rassy
w w iek u  od 2 c h  do 5c iu  la t ,  k a ż d e g o  c za s u  

po  n isk iej cenie
do p rz e d an ia .  —  W i a d o m o ś ć  na  m ie js cu  lub u w ł a ś c i c i e l a  

w  K r a k o w ie  pod 1. 670  p r z y  ul icy  S ienne j .
| 4 n > j |  w r a z  z o g ro d em  i w sz e lk ie m i  z a b u d o w an iam i ,  

w  W ie l ic z c e  pod n r .  19 2  p o ł o ż o n y ,  j e s t  od 1 
k w ie tn ia  1851 do w y d z ie r ż a w ie n ia .  B l iż sz ą  w ia d o m o ść  udzie li  
J a n  K o t ic rs  k up iec  w  W ie l ic z c e .  ° ( 5 2 1 — 1 - 3 )

P o d p is a n y  p o c z ą w s z y  od dnia  6 b. m .  s p r z e d a w a ć  bedzie

w  Lcsie kamieńskim
drzewo budowlane i opałowe .

j a k  n iemnie j  s p r z e d a w a ć  będzie  w  d w o rc u  kole i  ź e laz s e j

węgle larijszow skie
c a ł c m i  w a g o n a m i  albo te ż  n a  sa g i  i c e t n a r y

po cenach ja k  najum iarkówańszych.
B l iż sz ą  w ia d o m o ść  po w z iąć  m o żn a  k a żd e g o  c z a s u  w d w o ru  

kolei że lazne j .
( 5 1 3 - 1 - 3 )  M .  B irn b a iiin .

M a ch in a  do g o r z e ln i  Z\;
w  U st ron iu  n a  S / J a s k u , do z a c ie ru  3 0  k o r c y  z iem n iak ó w  
z k ie ra te m  n o w y m  i now em i r e k w iz y ta m i  g o rz c ln ia n cm i ,  j e s t  
do s p rz e d a n ia  z w olne j  r ęk i .  C hęć  m a ją c y  do n a b y c ia  z g ł o ­
sić  s ię  ra cz t j  w  T a r n o w ie  do p. E l i a s i e w ic z a ,  m echan ika ” ks  
S a n g u s z k i  w  T a r n o w ie  , gdz ie  b l iż sze  in fo r m a cy e  o tej m a ­
chin ie  bęity im udzie lone.  ( 5 2 3 __1 - 3 )

narożna
p r z y  p lacu  S z c z e p a ń s k im  pod N rem  381 j e s t  z w olne j  rę k i  
do s p rz ed a n ia .  B l iż sz a  w ia d o m o ść  u w ła ś c i c i e lk i  na 1 pię ­
t r z e  w  te jż e  k a m ie n ic y .     ( 5 0 1— 3 )

J .  B r ig ie r  z a ł o ż y w s z y  w  kom panii  z domem an g ie lsk im  fa

f Ą  Pieców kafiowych,
j ą c y c l i  do tąd  w  P r u s ic c h  ap ro b o w a n e  z o s t a ł y ,  o t w o r z y ł  r ł ó  
w n y  s k ł a d  ty c h ż e  w y r o b ó w  w  domu W g o  b a n k ie r a  F r  Ant" 
W o l f fa  w  K ra k o w ie .  0  czem S z a n o w n ą  Pub liczność  m ‘» 
s z c z y t  zaw iadom ić .

ą  Pub liczność  m a  z a -  
[ 4 9 4 - 3 ]

B i P  A  T? W Ł f l A  f i l  n a V V c s o łĆj L u b i c z  N r a  2 0 6 - 7 - 8  
A Ł AJ I I I ,  W J w L U j  trzy m org i  p o w ie rz ch n i  n ia ja cn .  

j e s t  z wolnej r ę k i  do s p r z e d a n ia  k a żd e g o  c z a s u  - D o w ie ­
dzieć  s ię  m o żn a  na  m ie jscu .  ( 4 9 3 — 3 )

[ - 2 3 ][4 9 5 ] W e  w simwmmm
w  obwodzie  C z o r tk o w s k im  p r z y  gośc ińcu  murow anym ,  m iędzy  

C zo r tk o w c m  a  Z a le s z c z y k a m i  leżące j ,

jest do sprzedania
50 korcy

Nasienia Esparsetty
12 złr. ni. k.po korzec.

lat kilkanaście

P r z y b y ł  tu  do na s  z n a n y  ś w ia tu  m u z y k a ln e m u  ^  
3 Ę  F o r te p ia n is ta  f  M  1  H M  O  P U  z yc*ą®y s S  

sobie  b ra ć  lekc y  e l i  • I l u l l l U t l Q  °d  N ie -  
§ :  go  , r a c z a  sw o je  a d ['e s u p r z e s ł a ć  pod M. 531 na  
®  F l o r y a ń s k ie j  ulicy d0 H r - Z b o r o w sk ie g o  [ 4 9 8 - 1 - 3 ]

[5 2 2 ]  DONIESIENIE.
P a s z p o r t a  po dzień 1 s ty c z n ia  z ło ż o n e  n a d e s z ł y  j u ż  w iz o -  

w une.   T e s s a r c z y k .

T a  ro ś l in a  p a s t e w n a  r a z  p o s i a n a ,  l a i  K ilkanaśc ie  n a  j e -  
dnćm m ie jscu  rodz i,  w' n a jw ię k s z ą  posuc ę p rzy n a jm n ie j  d w a  
r a z y  p rz e z  la to  s ię  kosi.  Położenie  go } na jw ię ce j  j e j j s p r z y -  
ja .  Oprócz  w y b o rn e g o  s ian a ,  k w /a  j j ■ j  pozy ek  d la  p szcz ó ł .

C hęć  k u p n a  m a j ą c y .  z.gło_s.c s i ę  z e c h c ą  „ a  m ie jsce  lub

l is tow nieie fra n c o  pod a d re s e m -
H. G. p- T łuste  do Muchówki.

“ Bjłhiiesienie lekarskie.
P o d p isa n y  d o n o s i  S z a n o w n e j  P u ^ ^ n o ś c i  że  s ię  p rz e k o n a ł  

w  sw e j p ra k ty c e  l«k a r8 .k ' f "  * hW ,el“ 9et oso.ba®h » k ilk u  pe ­
w n y c h  i n iezaw o d n y ch  ś ro d k a ch ,  a m ia n o w ic ie :

1 BALSAM“ Pr i e c l *  ‘e " a  holowi,  pBUciu i „ 8 łab ie n ia  
zęb ó w  i d z i ą s e ł ,  o k to re g o  d ob rym  s k u tk u  k i l k a s e t  osób 
p rz e k o n a ł o  się. F la s z e c z k i  s ą  po 2  i po 3  z ł r .  m . k.

2  Ma śĆ“ t a k  na  now o p o w s t a ł e  j a k  i z a s t a r z a ł e  odm ro 
źenie- w  s k u te k  u ż y c i a  te jże  u w a ln ia  się  c ie rp iąc ,-  w 4 a  na . 
<lalćj w 5 ^dniach n a  z a w s z e  od s w y c h  C i e V p U  M . i k ^

1 o f r  PLASTER" n a  odciski (n a g n io tk i '1 ___  j.

w  k ilk u  d n ia c h _ ° ^ k ™ Pe,łn ie  n ik !lie - Kosztuje 3 0 ° k r .  "  ^  ‘m k.
N a  żądan ie  p o sy ła  każdem u * in fo rm acyą ' na p ro w in c y ę

1 s ty cz n ia  1851.

Wincenty Kraibig-
. "*a g ' s t e r  med. C h iru rg i i  i A kuszeryi, 

m ie s zk a  n a  H alick ićm  pod nr .  2 9 8 , d o m V ie b ig a

pocztą .  . 
L w ó w  dni

( 5 0 5 - 2 )

SP O ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.

S TA N  BABOM, 
w  m ie rz e  p a -  

ry zk ić j  s p ro ­
w a d z o n y  do 

0 “ R e a u m u r a .

2 7 ” 4 ’” . 95 
„  5  26
„  4  89

6 |  6

2  2 7 ” 4 .’”  4.9. 
1 3 .  99

3.  14.
10

STOP. ClEPfiA 

w edług 

Reaum ura.

PRĘŻNOŚĆ 
p ary  wodnej 
w pow ietrzu 

czyli e.

KIERUNEK
w iatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z J A W I S K A  

N A P O W I E i  HZNfc

ZMIANA

ciągu
od

f  2" 7 
t  0 9 
— 0 8

f ”  8 6  

1 75  
1 81

z p ł.zac . s ła b y  
zachodni „ 
zpłzahod. „

Pogoda 
Pochmurno 
pog. z eh.

t  2 ° .7

t  1 *. 6 .
t  1 . 4 . 
f  1 . 5.

l.»> 97. 
l" 79. 
1 . 7 4 .

zach.
zach.

33

zach.
33

33
pochmur.

33

f  I s 8

W  d r u k a r n i  c z a s u .
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